M 1 
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następnego. 
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Z powodn kończącego się kwarta- 
łu upraszamy © wcześniejsze odno- 
wienie prenumeraty, gdyż inaczej nie 
możemy uregulować nakladn, a wsku- 
tek tego braknie potem cęzemplarzy 
„Przegłądu* dla tych osób. które się 
z odnowieniem prenumeraty spóźniły. 
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Lex Urbański 
(Odpowiedź na artykuł Słowa Polskiego £ dwa 
21 b. m). 

Od jednego z poważnych obywateli otrzy- 
mujemy następujące pismo: | 
j Slowo Polskie, ciąże partyi liberalnej, pod- 
daje w nrze po południowym z d. 21 bm. ostrej 
krytyce wniosek posła Urbańskiego, dotyczący 
rozszerzenia władzy dyscyplinarnej Marszałka 
nad posłami. Krytyka ta dotyczy tak sposobu, 
w jaki wniosek ten przyszedł na stół Izby, jako- 
też i treści wniosku. Motywa, które krótko, 
lecz zwięzle i dosadnie przytoczył p. Urbański 
dla uzasadnienia swego wniosku, zbijają już 
same niektóre argumenta Słowa Polskiego. An- 
tor artykułu w tem piśmie podnosi jednak 
przeciw wnioskowi takie zarzuty, których 
wnioskodawca nie odparł z góry i uczynić te- 
o nie mógł. Te to zarzuty przedewszysikiem 
Dodzie się starali dla wyswiecenia sprawy 
odeprzeć. Nie dziwimy się zupełnie, że wniosek 
sympatycznego posła Urbańskiego — jak się 
wyraża Słowo Polskie — jest dla tego Słowa 
niesympatycznym. Jest on niem już przede- 
wszystkiem dlatego, że nie wyszedł z łona tej 
partyi, której organem jest Słowo. Popełniła 
zresztą zdaniem autora artykułu Unia konser- 
watywna  niedelikatność, której autor stara się 
wykrubować do wysokości Crimen laesae Maje- 
statis. Niedelikatność leży według Słowa w tem, 
iż się stronnictwo konserwatywne z klubami 
lewicy (czytaj z redakcyą Słowu) nie porozumia- 
ło... inde irao! Jednak redakcya Słowa zechce 
uznać, że taktyka parłamentarna nie zawsze 
pozwała na takie porozumienie, jeżeli się nie 
chce losów wniosku na szwank narazić. Zapo- 
miaa również Słowo, 46 etrounictwo, które ono 
reprezentuje, w ostatnich czasach tak pod ka- 
żdym względem zmalało, iż większość nie mia- 
ła obowiązku wchodzić z niem w układy co 
do postawienia wniosku. Unia konserwatywna 
chciała widocznie zapobiedz agitacyi w Sejmie 
i po za Sejmem, któraby była natural- 
nym następstwem podobnych  pertraktacyi 
przed postawieniem wniosku Agitacya ta mie 
udaremniłaby wprawdzie postawienia wniosku, 
lecz przewlekłaby dyskusyę i narazilaby Sejm 
na stratę czasu, tak dla innych spraw cenne- 
go, jak to Słowo samo uznaje. Ze Jednak wnio- 
sek p. Urbańskiego — według Słowa niesym- 
patyczny, niepotrzebny i niewczesny — jest 
wogóle ı sympatyczny i potrzebny i na czasie, 
dowodzi tego uchwała Sejmu, który ogromną 
większością odesłał wniosek do komisyi, jako- 
też dowodzi tego zachowanie się w tej spra- 
wie bardzo przeważnej większości naszej po- 
ważnej prasy. Przez to, że stronnictwo unii 
konserwatywnej, czyli większość postawiła bez 
porozumienia się z mniejszością wniosek, nie 
zostały prawa mniejszości w niczem nadwerę- 
żone. Przecież ta sama większość głosowała za 
odesłaniem wniosku do komisyi, w której ta 
mniejszość ma swych reprezentantow. Komisya 
zaś ta, w której ma Unia konserwatywna wię- 
kszość, wybrała pomimo to do subkomitetu w 
tej sprawie jednego z głównych przywódzoów 
liberalnej partyi i antagonistę wniosku. Jedy- 
nie więc zła wola w chęci judzenia może do- 
patrzyć się w postępowaniu w tej sprawie ja- 
kiegoś bezwzględnego majoryzowania mniej- 
szości. Na drugi zarzut Słowa, iż na razie nie 
ma potrzeby żadnej zwiększać władzy dyscy- 
plinarnej Marszałka, albowiem żaden z posłów 
ku temu nie dał dotychczas powodu i z pe- 
wnością w tej kadencyi go nie da, wniosko- 
dawca odpowiedział już z góry w motywach 
wniosku. Zaiste każdy, komu zależy na utrzy- 
maniu życia parlamentarnego i zachowaniu 
godności obrad, przyklaśnie temu wnioskowi 
i uzna, że w obec smutnych przykładów zdzi- 
czenia w parłamencie wiedeńskim, już z góry, 
naprzód, przeciw takiem ewentualnościom do- 
póki czas, zastrzedz się trzeba. Zastosować tu 
trzeba zasadę „Si vis pacem para belum“. Za- 
Pewne, że gdybyśmy mieli pewność, że Sejm 
nasz pozostanie nadal w tym samym składzie 
co dzisiaj, „lex Urbański“ byłaby niepotrzebną. 
Tej pewności jednak nie mamy; przeciwnie, 
można się obawiać, iż prędzej może, niż się 
tego spodziewamy, wejdą do Sejmów, tak jak 
już weszły do Rady państwa „świeże żywioły” 
wobec których „lex Urbański* będzie konie- 
czną. Wszak właśnie ta partya, której orga- 
nem jest Słowo, prze do wprowadzenia 6-tej 
kuryi do Sejmu. Wówczas myśleć 0 zmianie 
regulaminu może już byłoby zapóźno, na każdy 
zaj sposób zmiana taka nie odbyłaby się tak spo- 
Ojnie, rozważnie 1 oględnie, jak w dzisiej- 
azem składzie Sejmu odbyć się może. Widzie- 
liśmy to na „lex Falkenhayn“, która przy- 
szła zapóźno i nie mogła być legalnie przepro- 
wadzona, a którą, gdyby była wprowadzona 
legalnie, w tejże samej treści, lecz w innej for- 
mie co do wykonania na początku bieżącej 
kadencyi Rady państwa, byłaby co najmniej 
uchroniła parlament austryacki od stania się 
pośmiewiskiem Europy. r 
Przechodząc do treści wniosku p. Urbań- 


skiego, Słowo czyni zarzuty równie nieuzasa- 
dnione, jak te, które zrobiło sposobowi posta- 
wienia wniosku. Myli się Słowo, gdy utrzymuje, 
jakoby lex Urbański dawała zupełnie dyskre- 
cyonalną władzę marszałkowi wykluczania po- 
słów z 5 posiedzeń; myli się, albowiem $Ś. 1 
wniosku 
zakłóca porządek obrad, może marszałek wy- 
klnczyć dopiero po wyczerpaniu środków dy- 
scyplinarnych w dzisiejszym regulaminie zawar- 


do głosowania 


Lwów — Wtorek dnia 28 Marca 


PRZEGLĄ 
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wyrażnie zastrzega, że posła, który 


tych. Regulamin zas obecny dopuszcza odwo 
łanie się do Sejmu wrazie odebrania głosu. 
Jeżeli więc poseł odwołał się do Sejmu, a Sejm 
odebranie głosn zatwierdził, posel zaś mimo to 
dalej chce mówić i obradom przeszkadzać, 
wówczas, rzecz naturalna, marszałek wyklucza- 
jąc go, nie potrzebuje już się odwoływać do 
Sejinu, bo Sejm już pierwej posła tego zasądził. 
Paragraf 2 przyznaje wprawdzie marszałkowi 
władzę zupełnie dyskrecyonalną, lecz tylko 
wrazie czynów lub słów godności Sejmu ubli- 
żających. Widocznie wnioskodawca dając ten 
paragraf miał na myśli skandaliczne sceny, 
które się działy w wiedeńskim parlamencie. 
Otóż każdy, kto te sceny widział, te dzikie 
wrzaski słyszał, albo tylko sprawozdanie o nich 
czytał, przyzna, że aby podobnym scenom 
odrazu i gruntownie zapobiedz, musi mieć mar- 
szałek dyskrecyonalną władzę. W takich chwi- 
lach i w takiej sytuaryi wyczerpywać dotych- 
czasowe środki dyscyplinarne, odwolywać się 
od zarządzenia marszałka — 
czasu nie ma i nie można jeżeli cel (t. j. zacho 
wanie godności parlamentu) ma być osiągnięty. 

Nakoniec jako najcięższy zarzut przeciw 
„lex Urbański“ przytacza Słowo okoliczność, 
że marszałek naszego Sejmu jest mianowany 


przez Cesarza, nie zaś wybierany przez Sejm. 


Qddawanie więc takiemu marszałkowi tak dy- 
skrecyonalnej władzy nad posłami, uważa Słowo 
ze strony posłów z& zrzeczenie się swych praw 


i prerogatyw, czego im nie wolno, bo w tych pra- 
wach streszczają się prawa ich wyborców. Nie 


mielibyśmy wprawdzie nie przeciw temu, gdyby 
statut organiczny został w tym duchu zmienio- 
nym, iżby Cesarz prerogatywę swoją miano- 
wania marszałka przelał na Sejm, tak, jak to 
się stało w Radzie państwa, chociaż nie mamy 
zupełnej pewności, 14 wybór marszałka robiony 
przez Sejm wypadałby lepiej i padałby na osoky 
więcej tej godności warte, niż to dotychczas 
przez nominacyę cesarską się działo. Okoli 
czność więc, że marszałek nie wychodzi z wy- 
boru tylko z nominacyi, nie może być żadną 
przeszkodą powierzenia mu władzy wyklucze- 
nia niesfornego posła, skoro posiada już dzisiaj 
władzę odebrania mu głosu i tyle innych pre- 
rogatyw. Oddanie takiej władzy marszałkowi 
nie jest wcale nuszcezupleniem prerogatyw wy 
borców, bo ci nie na to posła do Sejmu lub 
Rady państwa posyłają, aby tam burdy wypra- 
wiał, tylko żeby pracował dla dobra kraju. 
Przeciwnie, dopuszczenie do tego, aby dla ja- 
kiejs doktryny,  wrzekomo parlamentarnej 
mogły się kiedykolwiek dziać takie sceny 
w naszym Sejmie, jakia się działy w Ra- 
dzie państwa, byłoby dopiero  uszczuple- 
niem i prerogatyw i kieszeni wyborców. Do 
tego zaś widocznie zdąża autor artykułu w Slo- 
wie, skoro chce uczynić zależnem przyjęcia 
„lex Urbański — i to zmodyfikowanej — od 
zmiany statutu krajowego, co od Sejmu nie za- 
leży, i zdaje się, że tak prędko nie nastąpi. 
Słowo może być spokojnem, że jakkolwiek mar- 
szałek nie pochodzi z wyboru, tylko z nomina- 
cyi, to jednak wykonywanie „lex Urbański" 
będzie zawsze w rękacli osobistości godnej re- 
prezentowania krajn i przytem takiej, która 
owego prawa pewnie nie nadużyje. Chociaż 
marszałek jest mianowany przez Monarchę na 
propozycyę ministeryum, to jednak ta propo- 
zycya nie wiąże w niczem Cesarza. Czuje on puls 
kraju i zna życzenia jego. Dlatego też wszyscy 
dotychczasowi marszałkowie, nawet za rządów 
nam wrogich mianowani, byli rzeczywistymi 
reprezentantami nietylko Sejmu, lecz i całego 
kraju. 

Z niecierpliwością oczekujemy referatu 
komisyi co do ylex Urbański" oraz dyskusyi 
nad tą żywotną kwestyą. Sądząc z niniejszego 
artykułu Słowa, jako też i uwag innych pise- 
mek skrajnych obozów, dyskusya będzie bar- 
dzo ożywioną, może nawet namiętną ze strony 
przeciwników wnioskn. Byłoby w najwyższym 
stopniu niepolitycznem nie skorzystać ze spo- 
sobnej chwili do wprowadzenia reguł zapew- 
niających na przyszłość parlamentarny nasze- 
mu Sejmowi spokój i godność. Odroczyć tę 
sprawę w myśl choóby zmodyfikowanych ży- 
czeń partyi liberalnej do przyszłej kadencyi, 
jedynie ze względów parlamentarnej kurtuazyi, 
do której ona się odwołuje — byłoby niebez- 
piecznie. Honny soit qui maly pense. Zdaje nam 
się jednak, iż nie o formę tu chodzi, ale o 
jątrzenie w kraju przez cały rok i o zupełne 
pogrzebanie wniosku. 
EEEE CERZE CPOO 

Ostracyzm. — Mrzonki „słowiańskie“. 

Piszą nam z Wiednia, 25 marca: 

Ostracyzm, którego ofiarą stał się poseł 
Grabmayr, wykluczony z komitetu wyborczego 
sprzymierzonych stronnictw niemiecko-narodo- 
wego i postępowego w Tyrolu i uznany niego- 
doym urzędu referenta o wspólnym programie 
stronnictw niemieckich, wywołał bardzo silne 
wrażenie jako akt mściwej niesprawiedliwości i 
jako oznaka wzmagającego się prądu skrajnego. 
Nie bierzmy rzeczy zbyt tragicznie. Kto uważ- 
niej przypatrywał się ewalucyom stronnictw, 
tego podobne zwroty nie zadziwią. Powtarzają 
się one zbyt często „intra et exstra muros’. Pa- 
trzyliśmy z bliska na to, jak ruch młodaczeski 
traktował Mattusza i Zeithamera itd. jako „nie- 
dołęgów*, Riegera wprost jako „zdrajcę“. W 


pchnąć z widowni żywioły umiarkowane, 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


obozie niemieckim powtarza się po prostu ewo- 


lucya, dokonana pomiędzy r. 188 a 1691 w 


czeskim. To proste małpiarstwo in glorium hi- 


potezy Darwina nie przynosi zaszczytu Niem- 


com austryackim. Młodzi radykaliści niemieccy 
sądzą po prostu, że w Austryi wysłarcza ze- 
aby 
dopiąć każdego celu, choćby najbardziej fanta- 
stycznego. Przy tem działa pewna logika nie- 
świadoma „què pousse les partis a aller just uu 
boui de leurs thóories", (która każe stronnictwom 
posuwać się aż do krańców swych teoryi, jak 
zauważył znakomity dziejopisarz francuski. Ta 
„logika* działa z szczególną siłą wśród stron- 
nietw młodych i skrajnych, sprawinjąc, że na- 
miętniej nienawidzą umiarkowanych i wytraw- 
nych mężów własnego narodu, jak Plener, Stein- 
wender, Grabmayr, niż otwartych przeciwników. 
Akt ostracyzmu, dokonany na osobie p. Grab- 
mayera jest tylko nowem stwierdzeniem tej 
starej prawdy. 

Obecnie nasuwają się z tego powodu dwa 
pytania. Przedewszystkiem p. Grabmayr został 
inianowany referentem dla spraw Tyrolu (w 
niemiecko-opozycyjnym kierunku) z ramienia 
konferencyi stronnictw lewicy, do których za- 
licza się wprawdzie stronnictwo niemiecko- 
narodowa, ale z groua których dotąd była 
wykluczona frakcya niemiecko-radykalna Wolfa 
i Schaenerera. Pokazalo się jednak, że w Ty- 
rolu stronnictwo, występujące pod firmą niemie- 
cko-narodową, rzeczywiście ulega komendzie 
Wolfa. Logicznym sposobem zatem konferen- 
cya sprzymierzonych stronnictw niemieckich, 
która się zbierze po świętach celem rozpatrze- 
nia „referatów“, powinna oświadczyć, że nie 
uznaje uchwały, która zapadła w Insbruku w 
myśl frakcyi niemiecko-radykalnej, nie dopusz- 
czonej dotąd do grona lewicy. To konferencya 
powinna stwierdzić tem dobitniej, ponieważ 
stronnictwo niemiecko-radykalne w Tyrolu, do- 
tąd istnieje tylko na zjazdach i w prasie, ale 
nie rozporządza.. ani jednym mandatem posel- 
skim. Tyrol wybiera do Izby poselskiej Ż1 po- 
słów. Z tych t-iu należy do stronnictwa wło- 
skiego, 10 do stronnietwa katolickiego, a 3 do 
opozycyjnych stronnictw niemieckich, a to Grab- 
mayr i hr Terlago, wybrani na podstawie kom- 
RR z Włochami z kuryi wielkich posia: 

łości, tudzież „postępowiec Welpener, wybra- 

ny z miasta Bozenu. Było zatem rzeczą logi- 
czną, że jednemu z tych 3 posłów powierzono 
referat o Tyroln, a jest zaaczą całkiem nielo- 
giczną, aby go tego mandatu, wbrew uchwałom 
sprzymierzonych stronnictw niemieckich w Ra- 
dzie państwa, mógł pozbawić samozwałczy zjazd 
w Insbruku. Czy jednak konferencya prezesów 
klubu lewicy pod prezydencyą „seniora" Fun- 
kiego odważy się zastusować tę zasadę logiczną 
do praktyki? -- to inne pytanie! 

W każdym razie — oto drugie pytanie, 
na które wyglądamy odpowiedzi „ na bliż- 
szych towarzyszach p. Grabmayera dotkniętych 
ostracyzmem radykalizmu, a więc na wiel- 
kich właścicielach Tyrolu i w dalszej konse 
kwencyi na frakcyi liberalnych wielkich wła- 
ścicieli w Izbie poselskiej cięży moralny obo- 
wiązek njęcia się za swym znieważonym ko- 
lega. W wymownej apologii, którą wygłosił 
przed wydaniem wyroku, p. Grabmayer zape: 
wniał, że wszyscy w. właściciele podzielają 


jego poglądy. Jakżeż trudno przypuszczać, aby 


ci panowie mogli się zgodzić na dążności 
wręcz antiaustryackie! Należałoby więc prze- 
widywać, że te koła na tle ostatniej sprawy 
wystąpią przecież stanowczo przeciwko frakcyi 
radykalnej, tudzież sprzymierzone opozycyjne 
stronnictwa postawią przed doraźne aut-ati, tj. 
przed wyborem sojuszu albo z frakcyą w. wła- 
ścicieli, albo z frakcyą radykalno-niemiecką, 
przed ‘wyborem pomiędzy Grabmayerem a Wol- 
fem ! To wszystko jest tak jasnem i logicznem, 
że nie powinnaby zachodzić najmniejsza wąt- 
pliwość co do dalszych następstw ostatniej de 
monstracyi radykalnej, gdybyśmy nie żyli w... 
„państwie nieprawdopodobieństw*. Tutaj je: 
dnak trzeba tym panom bardzo poważnie 
przypomnieć ostrzeżenie Danta : 


„Sta come torre fermo, che non crolla 
Giamai la cima per soffiar de'venti*. 


(Stój jak wieża niezłomna, której szczytu nie 
zburzy nigdy podmuch wiatrów,. 

, „Les extremes se touchent! Obok aktu 
dzikiego ostracyzmu warcholstwa niemieckiego 
musimy więc wspomnieć o wybryku radykal- 
nego posła młodoczeskiego Brzeznowskiego. 
Na zjeździe, który się odbył temi dniami na 
przedmieściu Karlinie p. Brzeznowsky oświad= 
czył, że Prusy wprawdzie czyhają na zagra- 
bienie Czech, ale on, mówca, pozbył się wszel- 
kiej obawy o przyszłość narodu czeskiego, odkąd 
poznał „potężną Rosyę i inteligencyęjej oficerów“ 
P. Brzeznowsky jest rękawicznikiem, może więc 
przy dostawie praskich rękawiczek zrobił te 
ciekawe odkrycia. Zresztą powtarza on tylko 
to, czego się wyuczył w szkole rałodoczeskiej. 
Pod tym względem p. Brzeznowsky jest ważniej - 
szym świadkiem prawdy, niż zmarły niedawno 
dr. Vaszaty. Ten bowiem mógł w potrzebie 
uchodzić za dziwaka, którego oryginalnych 
poglądów nie wolno kłaść na karb stronnictwa 
młodoczeskiego. Ale p. Brzeznowsky z pewno- 
ścią nie wytworzył sobie własnej, osobistej 1 
odrębnej historyozońi. Jest on jedynie wier- 
nym fonografem pewnych obiegających w ko- 
łach radykalnych pomysłów. Właśnie dla tego 
owe wynurzenia, które dziś slusznie skarcił 
Iremdcnblatt, zasługują na uwagę. Ze Prusy 
czyhają na wzięcie Czech, to być może. Jeżeli 
tak jest, to przed zgubą ocali Czechów jedynie 
Austrya, jak ich ocaliła na początku 17go stu- 
lecia (zwycięztwem pod Białą Górą). Natomiast 
nie liczyć się z Austryą, ale liczyć jedynie czy 
głównie na pomoc potężnej Rosyi i jej inte- 
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ligentnych oficerów, z pewnością naraziloby 
Czechów na najdotkliwsze zawody. Gdyby z 
p. Brzeznowskym można rozprawiać o kwestyach 
historycznych, wystarczyłoby wskazać na los 
Polski. A jednak podziału Polski mie uspra- 
wiedliwiały żadne z tych bardzo ważnych 
względów terytoryalnych i jeografńcznych, k*ó- 
re czynią to niejako polityczną konieczno- 
ścią, że po rozbiciu Austryi, pomi- 
mo wszelkiej potęgi Rosyi i niezawodnie za 
jej okupianem innemi ustępstwami przyzwole- 
niem, Czechy dostałyby się niechybnie pod 
panowanie niemieckie Dopóki ten pewnik nie 
utwierdzi się w przekonaniach Czechów, dopó- 
ty zawsze trudno będzie porozumieć się z nimi 
względem zachowania i wzmocnienia Austryi. 


in yd_ AC ; a . 
(Wniosek Urbańskiego. 

Koło sejmowe odbyło w sobotę jedno, 
a w niedzielę drugie posiedzenie, na którem 
obradowano nad obostrzeniem regulaminu sej- 
mowego. Przebieg s. botniego posiedzenia był 
nastęjmjący : 

Pierwszy zabrał głos poseł Meruno- 
wicz i imieniem klubu lewego centrum, czyli 
t. z. secesyonistów z lewicy, objaśnił powody, 
które skłoniły jego i tow. do żądania, ażeby 
zwołanem zostało sejmowe Koło — a mianowi- 
cie chodziło im o to, aby członkom klubów, 
które zamierzają podjąć w Sejmie opozycyę 
przeciwko uchwaleniu proponowanych we wnio- 
sku p. Urbańskiego obostrzeń regulaminu sej- 
mowego daną była sposobność do objawienia 
w poutnem kole koleżeńskiem swoich zarzutów 
1 wątpliwości. Większość sejmowa weźmie zaś 
te wątpliwości i zarzuty z pewnością pod ży- 
czliwą rozwagę i uwzględni je, o ile okażą się 
nzasadnionemi. 

P. Małachowski w imieniu lewiey 
demokratycznej oświadczył, że jego stronni- 
ctwo nie powzięło jeszcze w sprawie wniosku 
posła Urbańskiego żadnej uchwały. (P. Roma- 


nowicz co innego na konferencyi przewodni- 
czących klubowych mówił). 
P. dr. Bernadzikowski w imieniu 


stronnictwa ludowców oświadczył, iż gdyby 
wniosek Urbańskiego przyszedł w tej sesyi 
pod rozprawy pełnego Sejmu, to jego stronni- 
ctwo będzie się opierało załatwieniu tego wnio- 
sku wszelkiemi siłami, czując się obrażonem 
formą jego wniesienia już teraz, gdy nikt nie 
myśli o obstrukcyi w naszym Sejmie. 

P. dr. Biliński tłómaczył, iż właśnie 
teraz jest najodpowiedniejsza pora do załatwie- 
nia podobnej sprawy, gdy w sejmie jest spo 
kój zupełny i żadne stronnietwo nia myśli o 
obstrukcyi. Wówczas bowiem, gdyby już to 
lub owo stronnictwo zrywało się do obstrukcyi 
t. jı do teroryzowania większości przez mniej- 
Szość za pomocą gwałtów systematycznie po- 
pełnianych pod osłoną bezkarności, byłoby już 
zapóźno myśleć o obostrzeniach regulamino 
wych, bo opozycya powiedziałaby wówczas, iż 
większość przemocą chce ograniczyć jej swobo- 
dę akcyi, że ją kneblnje. 

P. Czartoryski oświadczył, iż nie 
mając zamiaru zachowywać się nieprzyzwoicie 
w sejmia, nie czuje się dotknięty wnioskiem 
obostrzenia regulamiun i nie obawia się, aże- 
by owe cenzury mogły być przeciwko niemu 
zustosowywane. Mają one na celu tylko prze- 
szkodzenie zajściom nieprzyzwoitym w sejmie. 
W nosi, aby odroczyć posiedzenie koła do nie- 
dzieli, a przedtem aby odbyła się ponowna 
narada przewodniczących klubów sejmowych 
w tym celu, ażeby wziąć pod rozwagę żądania 
opozycyi i według możności je uwzględnić, 
aby wniosek posła Urbańskiego mógł być za- 
łatwiony w pełnej izbie zgodnie. 

. Wniosek posła ks. Czartoryskiego przyję- 
to jednomyślnie. 

Przebieg wczorajszych obrad polskiego 
Koła sejmowego nad sprawą wniosku p. Ur- 
bańskiego był następujący: P. Romano- 
wiocz dowodził, że projektowana zmiana regu- 
laminu wymaga głębokiej rozwagi i dlatego 
proponuje mówca, by wniosek p. Urbańskiego 
przekazać Wydziałowi krajowemu do zbadania 
i zdania o nim sprawy na przyszłorocznej se- 
syi Sprzeciwił się temu p. Stadnicki — 
odroczenie sprawy na rok ma na celu chyba 
utrzymanie w kraju przez cały rok nieustan- 
nego fermentu. Za załatwieniem sprawy w bie- 
żącej sesyi przemawiali także pp. Pilat, Wła- 
dysław Wiktor Czaykowski i Władysław Czay- 
kowski. Właśnie chwila obecna nadaje się do 
przeprowadzenia tej zmiany, gdyż projekt 
zmiany regulaminu nie jest skierowany prze- 
ciw żadnemu stronnictwu. P. Merunowicz 
wytykał stronnictwu demokratycznemu obłudę 
w postępowaniu w tej sprawie. Na wspólne 
narady dla ułożenia wniosków kompromiso- 
wych przywódzey stronnictwa demokratyczne- 
go nie przychodzą, A w swoich organach pras 
sy podnoszą krzyk, że projektowana zmiana 
regulaminu jest prowokacyą i dąży do zakne- 
blowania ust posłom. P. Czartoryski ró- 
wnież karcił nieszczerość postępowania demo= 
kratów. Dwa razy zebrało się już Koło dla 
tej sprawy, a przecież dotychczas nie powie- 
dzieli oni, o co im idzie i co jest złego w tym 
projekcie, P. Romanowicz zabrał ponownie 
głos 1 na zarzut, iż zmiana skierowana jest 
przeciw liberum veto, odpowiada, że on dlatego 
jest przeciwnym tej zmianie, aby zwalczać lj- 
berum jubeo, t.j. narzucanie całemu Sejmowi 
woli jednego posła. Mówca słyszał bowiem, że 
jeden bardzo liczny klub, należący do wię: 
kszości konserwatywnej, był przeciwny pro- 
jektowanym zmianom regulaminu, ale w imię 
karności unii konserwatywnej klub ten poddał 
się większości. Zdaniem mówcy, klub ten wraz 
z lewicą miałby w lzbie większość. P. Śre- 
dniawski sprzeciwia się projektowanym 
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zmianom, bo widzi w nich brak ufności dla 
przyszliej opozycyi 

P. Wład. Wiktor Czaykowski pole- 
mizował z p. Romanowiczem eo do zarzutu 
liberum jubeo. Tak nie jest, aby chodziło o na- 
rzucenie woli jednego posła całemu sejmowi. 
skoro znaczna większość posłów oświadczyła 
się za reformą regulaminu. P. Kramarczyk 
wypowiedział osobiste zapatrywanie, iż nie 
miałby nic w zasadzie przeciw projektowanej 
zmianie, ale obawia się, aby uchwalone środki 
ochronne nie wywołały właśnie tych zda- 
rzeń, przeciw którym szukać chcemy zabezpie- 
czenia. P. Tarnowski oświadczył, iż jeżeli 
p. Romanowicz myślał, że klub, któremu mówca 
przewodniczy, był przeciwny projektowi zmiąę 
ny, a tylko dla karności poddał się większości, 
w takim razie mówca sprostować musi to błę- 
dne mniemanie. Całe stronnictwo było od: po- 
czątku i jest dzis za projektowaną zmianą, 
uznając jej potrzebę i pożyteczność. P. Bor- 
zowski wyjaśnił, iż w rozmowie z drugim 
poslem objawił pewne objekcye przeciw wnio- 
skowi p. Urbańskiego. Na to nadszedł p. Ro- 
manowioz i usłyszał zdanie przeciwne mówcy. 
Było to wyrazem jego osobistych wątpliwości, 
które miał wówczas, ale które dziś zostały 
w zupełności uchylone. P. Romanowicz posły- 
szawszy przypadkowo zdanie wypowiedziane 
przez mówcę, sądził, że całe stronnictwo, do 
którego mówca należy, jest przeciwne zmia- 
nom To zdanie jest jednak bezwarunkowo 
mylne, Na tem dyskusyę wyczerpano i przy- 
stąpiono do głosowania. Wniosek p. Romano- 
wicza, aby całą sprawę odroczyć do przyszłego 
roku i odesłać do zbadania Wydziałowi krajo- 
wemu, uzyskał zaledwie 11 głosów, 
upadł zatem, a więc sprawa przyjdzie na po- 
rządek dzienny dzisiejszego posiedzenia. 

Sprawę tę poprzedzają sprawozdania ko- 
misyjne o szkole polskiej w Białej, dalej o 
wniosku p. Abrahamowicza w sprawie uregu- 
lowania kontyngentu wódczanego i dalsza roz- 
prawa budżetowa. Gdyby zatem ranne posie- 
dzenie Sejmu zajęły te sprawy, wówczas „lex 
Urbański* przyjdzie pod obrady na dzisiejszem 
wieczornem posiedzeniu. 
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Co i o czem piszą. 

Czas uważa, iż w przebiegu obrad sejmo- 
wych w ostatnich kilku dniach najważniejszym 
faktem był wniosek posła Urbańskiego, wnio 
sek nacechowany  chwalebną  przezornością. 
Wprawdzie na razie niema jeszcze niebezpie- 
czeństwa, aby te awantury, które się działy 
w wiedeńskim parlamencie, zachciały radykal- 
ne żywioły urządzać w naszym Sajmie, ale 
p'nieważ każdy to widzi, że 1dziemy ku cza- 
som coraz brutalniejszym, że żywioły skrajne, 
a zarazem źle wychowane rozpitnoszają się 
coraz więcej wszędzie, zarówno w prasie jak 
i: w parlamentach, przeto przewidywać należy, 
że nowe wybory do Sejmu dadzą nam za lat 
parę Sejm taki, w którem już niebazpieczeństwo 
awantur wiedeńskich będzie nadzwyczaj gro- 
źnem. Owoż wniosek p. Urbańskiego uprzedza 
i zapobiega temu niebezpieczeństwn bardzo 
vdpowiednio. Czas dalej tak pisze: 

Wniosek ten, który uzupełnia regulamin 
izbowy w bardzo zresztą umiarkowanym stopniu — 
znalazł silne poparcie w Kole i Izbie sejmowej, 
przyjęty został przez dziennikarstwo z uznaniem — 
nie podobał się tylko p. Okuniewskiemu, oraz re- 
dacyi Słowa Polskiego i MKuryera Lwowskiego. 
Niezadowolenie radykała ruskiego i krytyka dwóch 
dzienników, coraz ściślej skojarzonych w kierunku 
krańcowym — służyć może tylko za dowód, jak na 
czas poruszył wnioskodawca tę ważną myśl Z tej 
strony, zkąd wychodzą ciągłe pobudki do agitacyi, 
gdzie odzywa się dążność zaprowadzania piątej 
kuryi w wyborach sejmowych rzecz prosta i 
naturalna, że mie mógł wnioskodawca oczekiwać 
poparcia. Niezadowolenie p. Okuniewskiego, które 
podziela Słowo Polskic, rozumiemy bardzo dobrze — 
nie odnosi się ono tylko do owej lex Urbański. 
Świeżo dziennik ten umieścił dyatrybę przeciw ca- 
lej organizacyi Sejmu — dowodząc z dziwną sofi- 
styką, jakoby prawica majoryzowała sztucznie le- 
wicę, bo gdyby nie było solidarności w klubach 
prawicy i nie były połączone różne grupy konser- 
watywne w jeden związek — to owa lewica z re- 
daktorem Słowa Polskiego na czele przy każdej 
sprawie osiągnęłaby większość, odciągając pojedy*- 
czych posłów od stronnictw, do których należą. 
Szkoda tylko, że lewica topnieje w oczach, że od 
dwóch lat naznaczony jej przedział na dwie grupy, 
coraz wyraźniej występuja i zbliża grono posłów 
lewego środka do większości zachowawczej. Minęły 
złote czasy, i nowa organizacya stronnictw, jaką 
projektuje organ p. Romanowicza, nie przerzuci 
punktu ciężkości na tę stronę, skąd wyszły świeżo 
w Izbie śmiałe słowa, aby obszary dworskie wy- 
kluczyć od głosu o sprawach budowlanych po 
wsiach. To już nie jest liberalizm, co równą miarę 
dla wszystkich w prawach i obowiązkach ma wy- 
znaczać — ale radykalizm, który zaprzecza praw, 
nakładając obowiązki. Wniosek p. Urbańskiego po- 
jawia się w samą porę, zabezpiecza godność Sejmu 
i powagę obrad na Przyszłość i przez to ma cechę 
prawdziwie polityczną, 


Sprawą tą zajmuje się także Głos Narodu 
i w nadzwyczaj cięty sposób charakteryzuje 
wystąpienie przeciwko wnioskowi Urbańskiego 
obu pism radykalnych lwowskich, które teraz 
zawarły ze sobą przymierze zaczepno odporne 
i ponad Kasę oszczędności podały sobie ręce 
do zgady. Według Głosu Narodu, na wieść 
o postawieniu wniosku Urbańskiego 

syknął koryfeusz „inteligencyi* i znawca przy- 
zwoitości Kuryer Lwowski, a w szatę Jeremiasza 
się przybrawszy, zapłakało gorzko dziecię nieprawe 
galicyjskiej Rasy oszczędności — Słowo Polskie, 
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Pomijam Kuryera, nawet uznaję jego stanowisko, 
gdyż dla niego jest to faktycznie niebezpieczna 
rzecz, jażeli ludzia z jego obozu, wszedłszy do Sej- 
mu, będą się musieli przyzwoicie zachowywać i mó- 
wić do rzeczy, bo wyborcy gotowi doznać uczucia 


rozczarowania, a wtedy i popularność partyi zagro- 


żona i dziennik szwankuje i t. d. W każdym razie 
w imię programu, który to pismo udaje, że ma, 
i w imię zasad, które reprezentuje, miał Kuryer 
prawo z tytułu „politycznej uczciwości* zatrąbić na 


alarm, przekręcić myśl wnioskodawcy i zamiast pod: 


dać wniosek spokojnej, przedmiotowej, choćby naj- 
oatrzejszej krytyce, raczej odrazu napiętnować go 
jako zamach na wszystko, co ludzkość przy pomocy 


działaczy zdobyła. 
Ale Słowo Polskie 22... 


W istocie nie wiedzieć czemu się dziwić: na- 
iwności jego czytelników, czy ogromowi bezczelno- 
To Słowo Polskie wrze- 
szczące „anathemę* na konserwatystów, służy im 
chyba najlepiej! Któż czytając te wywody w arty- 
kule pt. „Mądry Polak przed szkodą* pełne zarzu- 
tów, że w kraju „przemysłu wytworzyć nie umiano*, 
do rasy (umizg do ży- 
dów), „że powstrzymywano zdrowy rozwój kraju“, że 
wskutek tego „skarby podziemna zabierał cudzozie- 
miec” i t. p, mie skrzywi się z obrzydzenia! ? 
Przychodzi na myśl doskonałe przysłowie, które 
pozwolę sobie za przeproszeniem 
Szanownych Czytelników przytoczyć : Wer Schmalz 
am Kopfe hat, darf nicht auf die Sonne gehen. 
dla krajn chwili milczeć 
powinien i siedzieć cicho, jak mysz pod miotłą, to 
właśnie Słowo Polskie, żywy pommk tego postępu, 


ści tego wydawnictwa! 
„że szerzono nienawiść“ 


choć niemieckie, 
Jeżeli kto w tej smutnej 


tych reform, tej pracy nad zdrowym rozwojem kra- 
ja, dziś zdyskredytowanych stokroć więcej niżby to 
zdołały uczynić wszystkie zakusy zapiekłych kon- 
serwatystów galicyjskich ! 

Nie Słowu Polskiemu ubolewać należy, że 
skarby podziemne zabierał cudzoziemiec, skoro skar- 
by kraju nadziemne rozkradali i trwonili własne 
jego syny, hodując za to rajski ogródek wydawni- 
czy Słowa Polskiego w naftowym domn!. Słowo 
Polskie i jego demokratyczne filary winni być 
wdzięczni konserwatystom, na których napadają, że 
bądż co bądź chętną przyłożyli rękę do pracy sa- 
nacyjnej nad okradzioną kasą wtedy, gdy wydawni- 
ctwo Słowa po „cichutku* wypłacało spółce speku- 
lantów krociowe sumy, należące właściwie do ogra- 
bionej krajowej instytucyi.. Jeżeli kto, to robota 
„menerów* Słowa Polskiego pomogła konserwaty- 
stom do rozrostu. Trudno się dziwić, jeżeli zastój i 
reakcya opanuje społeczeństwo, skoro ono własnemi 
oczyma patrzy na takie „roboty“ postępowców, tru- 
dno, aby ludzie nie zwracali się raczej ku konser- 
watystom, którzy, jak słusznie podniosło jedno z pism 
lwowskich, pokryli szkodę wyrządzoną przez zło- 
dzieja Kieszkowskiego — skoro z drugiej strony 
panowie „postępowcy* w obec obrabowanej przez 
nich kasy myślą tylko nad tem, jakby schować 
pieniądze przy pomocy prawno-formalnych kruczków 
i nieczystych transakcyj. , 

Nie, panowie... bombastycznymi artykułami w 
obronie postępu nie uratujecie sytuacyi, a przypomi- 
nacie tylko to, co zawsze towarzyszyło waszym 
„gwiazdom“... komedyanctwo polityczne. Pan Szcze- 
panowski, przemawiając za utrzymaniem stanu wy- 
jątkowego w Pradze w imieniu Koła polskiego, 
a więc tej „kliki“, na którą dziś piorunuje Słowo, 
mówił, że w Anglii siedzą nawet posłowie po wię- 
zieniach, gdy idzie o utrzymanie porządku w pań- 
stwie. Pan Szczepanowski nie dziwił się temu sta- 
nowi rzeczy, nawet go uznawał. Dziś organ p. Szcze- 
panowskiego widzi kajdany i obrożę dla postępu w 
uchwalenin regnlaminu, któryby gburowatego ob- 
atrukcyoniatę pozwalał za drzwi wyprowadzić. Ba, 
dziaiaj |... Trzeba się chwytać wszystkiego, czem 
można połatać nadszarganą polityczno-społeczną sła- 
wę!, Smutne, bardzo smutne są te nauki moralne 
i ta obrona zasad postępowych na szpaltach..Słotwa 
Polskiego, smutne, że to Słowo ciągle jeszcze pol- 
skiem się nazywa! 


SEJM. 


(Dokończenie 22 posiedzenia z 24 marca). 
W dalszym ciągu piątkowego OE 
dokończono jeneralną debatę nad budżetem i 
rozpoczęto dyskusyę szczegółową. 
W debacie ogólnej pierwszy zabrał głos 
p Barwiński i w długiej mowią opisy 
wal smutny stan naszych stosunków rolniczych. 
Obciążenie własności tabularnej wzrasta stale, 
tak samo własności miejskiej i włościańskiej. 
Mówca przytaczał intere"ujące daty statysty- 
ezne, z których np. wynika. że liczba kar są- 
dowych za lichwę w alicyi jest większą. niż 
we wszystkich innych krajach Przedlitawii ra- 
zem, liczba zaś kar za pijaństwo wynosi *,, 
ogólnej liczby tych kar w Anstryi — Trzeba 
przyznać, że Sejm bardzo wiele Zrobił w celu 
podniesienia rolnictwa i stanu włościańskiego, 
ale tu trzeba środków radykalnych, bo inaczej 
nawet wierzyciele nie będą pewni, czy swoje 
pieniądze odbiorą. Tymi środkami są: utworze- 
mio spółek roluiczych. które by współdziałały 
z kasami Raifeisena, i wykupno długów wio 
sciańskich przez rząd. Mówca w tym kierunku 
sklada do laski marszałkowskiej odpowiedni» 
rezolucye i żywi naclzieję, że gdy one wejdą 
w życie, to kraj nie będzia potrzebował oglą- 
dać się na pomoc rządu w celu utrzymania 
równowagi budżetowej. | j i 
P. Andrzej Potocki zaznaczyi na wstę 
ie swej mowy, że dotychczas w toku debat 
Kiteowych mówiono zawsze „de omnibus re- 
bus et quibusdam aliis“, tylko najmniej o bud- 
żecie, zdaje się jednak, że począwszy od tego 
roku zmieni się to i że mowy budżetowe będą 
się odtąd obracały około finansów kraju, które 
trzeba rażować  Przypatrzywszy Się dokia 
dnie  przedłożonemu  preliminarzowi „ widzi- 
my, że gdyby budżet ułożony był tak, jak po- 
winien być ułożony, to nie tylko nie mieli- 
byśmy nadwyżki: 8000, wykazanej w prelimi 
marzu, lecz mielibyśmy niedoborów 931.000 zł. 
Wydatki bowiem danego roku powinny być 
pokrywane dochodami tego samego roku, tym- 
czasem do dochodów tegorocznych wstawiono 
nadwyżkę z roku 1897, wynoszącą przeszło 
900.000 zł. Wydatki tegoroczne wzrosły o 
770.000 zł, a dochody licząc ściśle, zmniejszy- 
ły się własciwie o 157.000 zł. Jeżeli z prze- 
szłości mamy wysnuć wnioski 0 przyszłosci, to 
przyjdziemy do smutnych rezultatów. W ciągu 
ostatnich lat 10, wzrosły wydatki krajowe z 
4,976.000 zi. na 10.583.000 zł. gdyby i dalej 
miała trwać taka progresya, to dokąd właści- 
wie dojdziemy? Same tylko wydatki na oświa- 
tę wzrosły w  ostatniem dziesięcioleciu o 
231 proc. Cyfry te są wymowną odpowiedzią 
na pytanie, czy robimy coś dla szkolnictwa. 
Nie należy patrzeć na to, czy na tem polu 
idziemy tak samo jak inne kraje, ale na to, 
jakim krokiem idziemy. Owóż idziemy kro 
jem bardzo przyspieszonym, jak żaden inny 
kraj, w tym samym bowiem okresie, w któ- 
rym my podnieśliśmy wydatki s 
o 231 proc, Styrya np. podniosła je tylko o 
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na szkolnietwo | wcale pomyślny. Ale 


47 proc. Jeżeli zatem nie będziemy zważali 
na nasze środki, to w końcu może nam za 
braknąć oddechu i musimy ustać. Przemysłu 
nie mamy; jedyny wielki przemysł naftowy 
znajduje się w obcych rękach, fabryk nie ma- 
my, a posiew nasz rzncony celem podniesienia 
przemysłu, niestety nie wydaje pożądanych 
owoców. Oto, gdy powstanie u nas jaka nowa 
fabryka, to mimo najlepszych chęci niepodobna 
obsadzić jej samemi krajowemi siłami, a jednak 
w krajach, w których stosunki są trudniejsze, 
jak np. w Królestwie, jest podostatkiem pol- 
skich sił fachowych. Gdy postawimy sobie 
pytanie: Jak pokryć niedobór konieczny, je- 
żeli w dochodach krajowych nie zajdzie jakaś 
korzystna zmiana?— widzimy tylko dwie drogi. 
Jedną jest reforma podatków konsumceyjnych, 
a druga zasilenie się z funduszu propinacyjne- 
go Fundusz ten, który dziś już ma prawie 10 
milionów zapasów, w chwili wygaśnięcia, t. j. 
w roku 1910, będzie miał przeszło 22 miliony, 
a listów zastawnych do wylosowania pozosta- 
nie za 17 milionów. Otóż dobrzeby było co- 
rocznie zasilać się z tego źródła, o wiele le- 
piej, aniżeli w roku 1910 znaleźć się w posia- 
daniu wielkiej samy. Głównie bowiem idzie o 
to, ażebysśmy mogli przetrzymać do r. 1910. 
Nadto wskazaną rzeczą byłoby, ażeby Wy- 
dział krajowy zbadał zawczasu kwestyę za- 
prowadzenia krajowego monopolu sprzedaży 
wódki. Na każdy sposób oszczędność jak naj- 
większa powinna być pierwszem naszem przy 
kazaniem. (Oklaski.) 

P. Średniawski w pierwszej części 
swej mowy atakował stronnictwo Stojałowczy- 
ków, następnie wystąpił przeciw gospodarce 
fundnszu propinacyjnego i wydzierżawianiu 
karczem. Mówił następnie o defraudacyach w 
krakowskiem Towarzystwie ubezpieczeń i w 
lwowskiej Kasie oszczędności, które są dowo- 
dem zaniku moralności, tudzież lekkomyślno- 
ści panującej w naszem społeczeństwie. Pano- 
wie nasi jeżdżą do Monte Carlo i trwonią 
grosz, a nie chcą pracować i być oszczędnymi. 
Omawiał dalej stan wyjątkowy, a odpowiedzial- 
ność zań zwalał na stronnictwo krakowskie. 
Władze traktują chłopa tak, jak gdyby lud 
istniał dla władzy a nie władza dla ludu. 
Żalił się także mówca na to, że ustawodawstwo 
nie dość robi dla ludu. 

P. Górski na wstępie swego przemó- 
wienia zarzucił p. Sredniawskiemu, że zanadto 
pessymistycznie przedstawił stosunki nasze. Go- 
rzej nie mógłby ich przedstawić nawet nie- 
przyjaciel kraju naszego. Co się tyczy budżetu, 
to do uwag p. Potockiego dodaje mówca tę 
uwagę, że w parze z wzrostem budżetu krajo- 
wego idzie stały, a olbrzymi wzrost budżetów 
powiatowych i gminnych. Oto budżety gmin 
wiejskich, wydziałów powiatowych i 30 miast 
wynosiły za r. 1897 przeszło 14 milionów, a 
przecież i te wydatki pokrywane są dodatkami 
do podatków. A jednak wielu z lekkiem ser- 
cem mówi o podwyższeniu dodatków. Najchę 
tniej mówią o tem ci ludzie, którzy żadnych 
podatków nie płacą. Ze tacy ludzie są skłonni 
do podwyższania dodatków, to mówcy nie dzi- 
wi, ale dziwi go to, że mają oni taki wpływ 
na innych, a zwłaszcza na ubogie warstwy, 
którym opłata, nawet małych kwot podatko- 
wych, przychodzi z trudnością. Zdaniem mówcy 
z tego, że nie żałujemy żadnych ofiar, aby 
podnieść materyalnie i cywilizacyjnie warstwy 
najniższe, nie wynika, abyśmy mieli postępo- 
wać odwrotnie i przykładać ręki do tego, aby 
warstwy średnie, płacące podatki i dodatki do 
podatków, zostały zniwelowane z tamtemi. — 
Konieczną rzeczą wobec tego, że trudno nam 
już podołać ciężarom podatkowym, jest posta- 
rać się o prostsze i tańsze urządzenia autono- 
miczne i administracyjne. Gdyby połączono 
czynniki administracyjne i autonomiczne, nie- 
jedno mogłoby się poprawić. Mówca nie bałby 
się wcale tego połączenia. Wyższe umysły da- 
wno dążyły do tego, bo wiedziały, że wtedy 
stan kraju byłby inny. Wzdrygać się przed 
taką doniosłą reformą mogą tylko radykalne 
żywioły, które czują, że ten stan nieporządku, 
jaki teraz panuje, jest dla nich pożądany. 

O godz. 3 po południu odroczył marszałek 
posiedzenie do 8 wieczorem, 

Wieczorem przemawiał p. Wachnianin 
i wykazywał, że koniecznem jest, aby państwo 
przyszło z pomocą funduszom krajowym. W tym. 
duchu powinny kraje dobitniej podnosić swój 
głos. P. Sawczak omawiał zużytkowywanie 
nadwyżek funduszu propinacyjnego. P. R oma- 
nowicz przyznał, iż wzrost wydatków jest 
szybszy, aniżeli dochodów, ale nie sądzi, ażeby 
pesymizm zbyt daleko idący, był usprawiedli- 
wiony. U nas mylnie przedstawia się za nie- 
dobór to, co właściwie niedoborem nie jest; 
boć na inwestycyjne wydatki musi się uciekać 
do dodatków do podatków, pomnażając przez 
to bogactwo kraju. Mówca występuje przeciw 
nadmiernej oszczędności, bo ona nusprawiedli- 
wioną nie jest — i może doprowadzić do skraj- 
nego pesymizmu, który może być równie zabój 
czy, jak skrajny optymizm. Pesymizm ten bo- 
wiem może nam odebrać wszelną energię dzia- 
łania. Budżet nasz wzrósł w ciągu lat pięcin o 
2,700.000, podczas gdy budżet państwowy 
wzniósł się z 618 do 760 milionów! Polemiznje 
dalej z tonem mowy p. A. Potockieg", która 
była rodzajem mowy pogrzebowej. Nie jest 
prawdą, aby smutny stan finansów był wyni- 
kiem konwersyi długu indemnizacyjnego. Wy- 
datki w pięcioleciu is konwersyi wzrosły o 364, 
po konwersyi w pięcioleciu wzrosły a 35%, a 
więc wzrost jest zupełnie równomierny. Wy- 
datki te rosną w rubrykach: oświata, meliora- 
cya, komunikacya i górnictwo, a więc w dzia- 
łach, które stanowczo i moralnie i materyalnie 
wydadzą znaczne w przyszłości korzyści. 

P. Andrzej Potocki odpowiedział na 
zarzuty, skierowane przeciwko niemu, poczem 
zabrał głos sprawozdawca p. Biliński. 
Oświadczył on, że mówcy wszyscy prawie 
oświadczyli się za budżetem; chodzi więc tyl- 
ko o wyjaśnienie wątpliwości podniesionych. 
Przechodząc do dywersyj, omawia przede- 
wszystkiem mowę p. Średniawskiego. Zazna- 
czył, że ruch ludowy nie znajdzie żadnej 
przeszkody nigdy o ile iść będzie w kierunku 
katolickim i narodowym. Co do p. Wachnia 
nina, to jego wywody o państwowej polityce 
znajdują zupełny poklask mówcy. Ale trzeba 
mieć na uwadze, że w krajach, gdzie narodo- 
wości są geograficznie zmięszane, może być 
mowa tylko o autonomii krajowej. W kraju 
zaś należy uwzględnić warunki bytu obu na- 
rodowości. Poruszono także pewne ważniejsze 
sprawy natury ekonomicznej 1 społecznej. Hr. 
Potocki pytał o skutki ofiar: jego pesymistycz- 
ne zapatrywania idą za daleko. Nasze sprawy 
kolejowe i przemysłowe nie są w tak złem 
stadyum, jak się wydaje. Owszem, jest stan 
mylnem jest zdanie 


Romanowicza, że można stosować tu analogię 
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z Królestwem, że tam Bank krajowy stracił 
kapitały, a stworzył przemysł —- ale tu u nas 
mielismy wypadek, gdzie stracono p eniądze, 
a nie podniesiono przemysłu (brawo). Ze sta- 
nowiska budżetowego wszyscy mówcy skon- 
statowali, że niedobór jest konieczny, a no- 
wych dochodów nie ma Że się tak stało, po- 
chodzi to stąd, że w dochodach i wydatkach 
naszych jest brak elastyczności. Sejm nadto się 
angażuje w wydatkach na zbyt długi czas, to 
psuje elastyczność. My stwarzając fundusze 
zasilane corocznie, krępujamy swoją działalność 
dobrowolnie i wówczas, gdy coś jest koniecz- 
nego. jesteśmy w kłopocie. Ten brak elastycz- 
ności sprawia, że podwyższenie dodatków do 
podatków byłoby dla ludności ciężarem. Przez 
udział kraju w podatku konsumcyjnym można 
wiele dobrego dla kraju zrobić. Czy jednak 
rząd w tym kierunku pójdzie na rękę uspra- 
wiedliwionym żądaniom kraju — to rzecz inna. 
Co do możności oszczędzania, to chciałby 
mówca większego wpływu Wydziału krajo- 
wego na budżet: byłoby pożądane, aby jeden 
z członków Wydziału krajowego stale brał 
udział w obradach komisyi budżetowej i oce- 
niał rzecz zawsze ze stanowiska ogólnego. 
(Oklaski) 

Po przemówieniu sprawozdawcy  przystą- 
piono do debaty szczegółowej i bez dyskusyi 
przyjęto rubryki „Koszta reprezentacyi kraju“, 
„Koszta zarządu“, „Koszta leczenia“, „Koszta 
szczepienia" i Wydatki sanitarne*. — Nad ru- 
bryka VII „Wydatki na cele wykształcenia i 
oświaty* wywiązała się dość długa 'lebata. P. 
Michalski prosił o 100 zł. dla lwowskiego 
zakładu pod wezwaniem św Heleny. P. Sole- 
ski domagał się podwyższenia subwencyi dla 
krakowskiej prywatnej szkoły żeńskiej z 300 
na 500 zł. a nadto subwencyi 200 zł. dla 
lwowskiego towarzystwa  ludoznawczego. P. 
Milan skarżył się na nieuwzględnienie bursy 
sanockiej. P. Cielecki zażądał podwyższe- 
nia zasiłku na wydawnictwo dziełek ludowych 
z 1000 na 2000 zł. — a skreślenia 3.000 zł. na 
wydawnictwa „Proświty* między którymi zna- 
lazła się też książeczka o zniesienin pańszczy- 
zmy, będąca dziełkiem tendencyjnem, wrogiem 


spokoju narodowego u nas. Bronili tej pozy- 


cyi p. Wachnianin, wykazując, iż tendencya 
książeczki nie jest znów tak zła — p. Meru- 


nowicz, ks. Niebyłowiec i wreszcie sprawozda- 
wca, dowodząc, iż książeczka wspomniana choć 
może istetnie jest zlą, została przez .Proświtę” 
wydana wtedy, gdy towarzystwo to jeszcze nie 
znało zeszłorocznej uchwały sejmowej. grożą- 
cej mu odjęciem subwencyi, gdyby nadal wy- 
dawało niewłaściwe dziełka. Sprawozdawca 
zresztą zgodził się jedynie na prośbę p. Mi- 
chalskiego, a sprzeciwił żądaniom innych mo- 
wców do głosowania jednak nie przyszło, 
bo z powodu późnej pory i braku kompletu 
odroczył je marszałek da poniedziałkowego po- 
siedzenia sejmu. 


. . 

Z izby sądowej. 
Lwów, 27 marca. 
(W sprawie budowy muzeum przemysłowego). 

Dzisiaj odbył się dalszy ciąg rozprawy 
prof. Leonarda Marconiego przeciw p. Józefowi 
| Kajetanowi Janowskiemu o dopuszczenie do 
| spółki w przedsiębiorstwie budowy muzeum 
przemysłowego. Zastępca powoda ponowił wnio- 
gaz o uchylenie zaproponowanego na znawcę 
architekta p. Rawskiego, podając nowe na ten 
wniosek motywa — a nadto prosił o odrocze- 
nie rozprawy z powodu choroby prof. Marco- 
niego. Pierwszemu żądaniu trybunał odmówił, 
zaś na odroczenie się zgodził, ustanawiając 
przyszłą audyencyę w tej sprawie na dzień 8 
maja b. r. 

kJ 3 * 
Kraków, 25 marca. 
(Obraza ezi). 

Proces ks. Stojałowskiego skończył się 
dziś w nocy. Sędziowie przysięgli po długiej 
naradzie jednomyślnie potwierdzili wszystkie 
pytania, odnoszące się do zarzutów Sułczew- 
skiego i Kaczanowskiego z opuszczeniem słów 
„oszust polityczny”. Kaczanowski na mocy te- 
go werdyktu został skązany na dwa miesiące, 
a Sułczewski na 20 złe. kary, względnie na 
cztery dni aresztu i obaj na ponoszenie ko 
sztów prawnych. 


Mały Feljeton. 


FRASZKA. 
Kto naprzód się wysuwa — tego w łeb; 
Kto na świeczniku stoi -- ten jest kiep ; 


Kto dzierży w dłoni władzę — błotem go. 
Oto etyka nasza. Piękna, co? 
M. Rodoć. 


KRONIKA. 


Lwów 27 marca. 

Błotem potwarzy bryznął p. Tadeusz Roma- 
nowicz w odpowiedzi na artykuł nasz pod tytulem 
„Spółka wydawnicza Słowa Połskiego* — rzucił 
tą przędza swych myśli i swych uczuć kwiatem 
i zaraz potem drapnal, gdyż wnet dodał, że głosi 
nikczemność, którą sam wymyślił. Podobnie czynili 
już inmi, mali i chwilowi szubrawcy, lecz niech oni 
z tego powodu nie mają Romanowicza za „pana 
brata", bo mu się należy tytuł Szubrawca Wielkie- 
go Koronnego. Gdybyśmy mogli walczyć z nim jego 
bronią, napisalibyśmy słowo w słowo to samo, 
co on, mianowicie: „Rozeszła się wczoraj pogłoska, 
iż Romanowicz popełnił tę lub ową niegodziwość, 
jednak po zasiągnięciu informacyi od niego samego 
notujemy, że ta pogłoska jest nieprawdziwą“. Ale nie- 
tylko nie możemy, leczi nie potrzebujemy walczyć 
taką bronią. Patent na wynalazek zniesławiania lu- 
dzi z za płotu jemu zostawiamy. Nie powołuje go 
już mikt do żadnej odpowiedzialności, bo to byłoby 
ogromnem spóźnieniem. Oto dowody: Przed laty p. 
Czerwiński, właściciel Reformy w Krakowie, po- 
wołał; Romanowicza na redaktora tego pisma. Roma- 
nowicz tak je redagował, że pewnego dnia Refor- 
ma nagle dodała do swojego tytułu maluczkimi lite- 
rami wyraz „Nowa“. Zachowała ona zresztą swego 
redaktora, całą redakcyę, ten sam druk, papier, lo- 
kal, dokończenie zaczętych poprzednio artykułów 
i powieści, słowem niczem się nie różniła od swej 
poprzedniczki, tylko — nie była już własnością p. 
Czerwińskiego. Po tej „reformie“ Romanowicz jeszcze 
parę lat redagował i warcholił się w Krakowie, ale 
interes począł szwankować, więc Romanowicz zdał 
Nową Reforme Borońskiemu, który niedługo po- 
tem się zastrzelił. 

A tymczasem Tadeusz Romanowicz, zdrów jak 
ryba i głośny jak trybun łudowy, wrócił na grunt 
lwowski i tu w Wydziale krajowym zarządzał solą 
i raferował o gimnazyum brodzkiem. Wtedy to wła- 
jśnie ktoś skradł kilkanaście tysięcy pieniędzy kra- 
jowych, które wpłynęły za sól, a z referatu o gi- 


naturalne wina 


austryackie, 


cenąc. 


szampany oryginałce we wszystkich gatunkach 
3 umiarkowanych poleca od raku 


(Cenniki bezpłatnie i darmo). 


casus. Wówczas Tadeusz Romanowicz postanowił 
„poświęcić się“ wyłącznie dziennikarstwu i stanął 
jako redaktor Słowa Polskicgo, żeby zaś wszystkie 
swe zdolności oddać na usługi społeczeństwa, „po- 
święcił się* także Kasie oszczędności, w której był 
dyrektorem. Wiemy co się z tą Kasą stało i jak 
się nią pożywili ludzie, stojący najbliżej Słowa 
Polskiego, więc najbliżej pana redaktora i dyrekto- 
ra Kasy w jednej osobie; wiemy kto pokutuje, kto 
cierpi, kto z rozpaczy może głową o mur bije i wie- 
my także, że Tadeusz Romanowicz przyrzekł dobrze 
nas wszystkich nauczyć, jak trzeba teraz urządzić, 
aby Kasy powtórnie nie rozdrapano. On to pewnie 
dobrze wie, a nam to wiedzieć potrzeba, więc cier- 
pliwie czekamy na jego sekret, lecz on tylko się 
nadyma jak paw, w Sejmie gada bez końca, w S/o- 
wie odgraża się wszystkim i bryzga oszczerstwami. 
Zmać chce się wydać grożnym, jest jednak tylko 
bezczelnie cynicznym. A zresztą może kogo nastra- 
szy, może ktoś przypomni sobie ten wiersz z bajki: 
„Aj mopsik! pewnie on silny, kiedy tak ujada !“— 
i zamknie oczy na to, co swą arogancyą chce za- 
słonić Romanowicz. Sekretu zaś swego, jak ochro- 
nić Kasę od skutku dyrektorstwa znanych osób, 
nie odsłania, tylko potwarzami obrzuca tych, któ- 
rzy wskazują, gdzie szukać pieniędzy zabranych 
z Kasy. 

Taka przeszłość „Pankracego“, który się zo- 
wie Tadeuszem * Romanowiczem. To nie zmyślenie, 
nie „pogłoski“, to są fakta. Taki czlowiek nie mógł 
odpowiedzieć na nasz artykuł inaczej, jak tylko 
tem, czem jedynie może rozporządzać : błotem 
potwarzy. 

Spór na politechnice trwa jeszcze ciągle i 
objawia się w nieodpowiadającem godności akademi- 
ków postępowaniu względem profesorów, jakkolwiek 
oni sprawę traktowali z wielką wyrozumiałością i 
Życzliwością. W piątek zaraz po ogłoszeniu wyroku, 
który podaliśmy tego dnia. na kurytarzach politech- 
niki zapanowało wśród studentów wielkie zdenerwo- 
wanie. Gwizdano, klaskano, wołano: „hańba!”, a 
perswązye jednego z profesorów nie odniosły ża- 
dnego skutku, studenci bowiem trwali w swych 
objawach niezadowolenia. Profesor ów wmieszał się 
w tłum studentów i przekonywał ich o potrzebie 
zachowania spokoju, ale studenci nie ustali w wy- 
krzyknikach. Na to wyszli profesorowie Thullie i 
Pawlewski, chcąc swego kolegę wycotać z pośród 
studentów, a na to posypały się okrzyki: „Hańba!“ 
i „Tak robią chrześcijanie!“ Ostatecznie profesoro- 
wie opuścili politechnikę, a i siudenci nareszcie się 
rozeszli. 

Po południu zgłosiło się do pomieszkania prof. 


Pawlewskiego dwóch studentów, którzy — nieza- 
stawszy rektora — chcieli złożyć u niego plik bi- 


letów wizytowych, niewiadomo oczywiście z jakiej 
racyi, ale prof. Pawlewski odpowiedział deputacyi, 
że nie jest kierownikiem zakładu i przeto nie przyj- 
muje nikogo w sprawach dotyczących całej poli- 
techniki. Więc deputacya zaczekała na rektora i 
gdy p. Bisanz przyszedł, wręczyła mu w kopercie 
jakie 200 kart wizytowych; na kopercie było obja- 
śnienie, że to są nazwiska tych, którzy „znajdowali 
się w południe na kurytarzu*. Nadto  przedłożyli 
roktorowi jakiś „list otwarty“, w którym pomiesz- 
czone były rozmaite postulaty. 

Rektor nie przyjął biletów, oświadczając, że 
nie uważa za zdrożne, iż ktoś znajdował się na ku- 
rytarzu; co zaś do postulatów, to zwrócił uwagę 
studentów, że przyjmie je, jeśli będą przedłożone 
nie w liście otwartym, ale — jak należy — w po- 
daniu. Studenci przedłożyli więc wczoraj podanie, 
nad którem kolegium profesorskie zastanowi się za- 
raz po ukończeniu feryj świątecznych. Podanie to 
opatrzone jest podpisami w liczbie 201, a więc nie 
pochodzi od wszystkich studentów, których jest 540. 

W piątek też wysłałą pewna część studentów 
telegram do ministerstwa oświaty z zażaleniem, że 
za udział w wiecu, na którym był obecny rektor i 
nie uważał za potrzebne go rozwiązać, ukarano kil- 
kunastu studentów. Proszą więc o interwencyę, 84- 
dzą bowiem, że wiec odbył się legalnie i nie zaszło 
na nim nic niedozwolonego. 

Wśród tych objawów wzburzenia studen- 
tów pomyślnym jest fakt, iż wydział Towarzystwa 
Bratniej pomocy słuchaczy politechniki, z powodu 
którego -to Towarzystwa i jego roszczeń do jednej 
z mal zakładowych ten cały konflikt powstał, — zło- 
żył w piątek swe mandaty, chcąc tem dać zadość- 
uczynienie kolegium profesorów za doznane przy- 
krości. — Oby to poczucie szlachetne przeniknęło 
wszystkich uczniów politechniki i odwróciło ich 
z drogi niepożytecznej burzenia się przeciw profe- 
sorom, przynoszącej tylko studentom ujmę w opinii 
ogółu i rozgoryczenie ich samych, bez słusznego 
powodu. 

Konkursa rozpisuje: Wydział krajowy na ośm 
bezpłatnych miejsc funduszowych w zakładach woj- 
akowych z fundacyi p. n. „Cesarza Franciszka Jó- 
zefa I jubileuszowa fundacya,* a mianowicie: na 
pierwszy rok akademii wojskowej (terezyańskiej) 
w Wiener Neustadt i akademii technicznej wojsko- 
wej w Wiedniu. Termin podań bezpośrednio do 
Wydziału krajowego, do 5 maja. 

Koncert utworów religijnych ruski odbędzie 
się dnia 28 b m. w sali klubu pocztowego. W pro- 
gramie znajdują się utwory kompozytorów  małoru- 
skich i rosyjskich, jak Bortniańskiego, Rafałowicza, 
Lwowa, Dawydowa, Berezowskiego, Czajkowskiego 
i Rymskiego-Korsakowa, 

Dr. Eugeniusz Romer habilitował się na 
lwowskim uniwersytecie jako docent prywatny geo- 
gratii. W wykładzie habilitacyjnym wygłoszonym w 
ubiegłą środę młody docent omawiał związek mię- 
dzy klimatologią a geomorfologią. 

Z powodu zawiei śnieżnych ruch pociągów 
na linii kolei lokalnej Łupków-Cisna wstrzymanym 
został dnia 26 b. m. aż do dalszego zarządzenia, zaś 
na kolejach lokalnych kołomyjskich na dwa dni. 

Z gal. Towarzystwa ochrony zwierząt. Jak 
już naszym czytelnikom wiadomo, uchwalił niedawno 
wydział gal. Tow. ochrony zwierząt zwrócić się do 
Dyrekcyi policyi z prosbą o rewizyę koni dorożkar- 
skich, których stan w wielkiej liczbie jest nader 
opłakany i wprost niegodny stolicy kraju. Dyrekcya 
policyi, uznając słuszność prośby, przychyliła się do 
niej i wyznaczyła komisyę, w której skład weszli 
pp.: wet. m. dr. Kubicki, kom. pol. Sienkiewicz, 
sekr. Tow. dr. Limbach i a. p. Boznański. Komisya 
rozpoczęła swą czynność 28 bm. o godzinie 9-tej i 
ukończyła o godz. 124. Zwiedzono główne stano- 
wiska dorożkarzy, a skutek dokładnej rewizyi był 
ten, że wyeliminowano natychmiast 7 koni, jako 


całkiem nieodpowiedne do jazdy, a dalszych 17 
przeznaczono do usunięcia w jak najkrótszym cza- 
sie. Rezultat rewizyi trzeba nazwać pomyślnym; 


jeszcze dwie, lub trzy podobne, a znikną z bruku 
lwowskiego owe nędzne zaprzęgi, które dotychczas 
były zakałą miasta. 

Ekskluzye. Krajowa Rada szkolna wykluczy- 
ła kilku uczniów z gimnazyum tarnowskiego za 
ekscesy uliczne, polecając zarazem dyrekcyom szko- 
ły realnej i nauczycielskiego seminaryum w Tarno- 
wie, ażeby tych uczniów do swoich nia przyjęły za- 
kładów. 

Grono nauczycielskie szkoły wydziałowej żeń- 
skiej im. kr. Jadwigi w Stanisławowie, uchwaliło 
jednogłośnie wydalić uczenicę VII klasy, żydówkę 


węgierskie i zagraniczna, koniaki i 


o 
1860 ee 
jąca firma. 


mnazyum brodzkiem omal że nie wyniknął 8., za obrazę religii, a "Rada szkolna miejscowa po- 


twierdziła tę uchwałę większością głosów. 

Kwesta Wielkanocna. W kościele 
ciszkanek Przen. Sakramentu przy ul. Kurkowej 
kwestować będą następujące panie: W Wielki 
Czwartek: od godz. 1—8 Matylda Słoniewska, 8—9 
Janowa Seferowiczowa, 9—10 drowa M. Błotnicka, 
10—11 hr. Włodzim. Dzieduszycka, 11—12 Helena 
Szemelowska, 12—1 hrabianka Ludmilla Mniszek, 
1—2 baronowa Marya Brunicka, 2—3 Jadwiga 
Tabaczyńska, 3—4 hrabina Giżycka, 4—5 księżna 
Adamowa Sapieżyna, 5—6 księżna Kalixtowa Po- 
nińska, 6—7 hrabina Helena Golejewska, 7—8 Ka- 
zimiera Słoniewska. 

Wielki Piątek: od 7 — 8 Matylda Słoniew- 
ska, od godz, 8 — 9 Janowa Seferowiczowa, 9—10 
Antoniowa Chamcowa, 10 — 11 hr. Włodzimierzowa 
Dzieduszycka, 11 — 12 Olga Jełowicka, 12 — | 
hrabianka Ludmilla Mniszech, 1 — 2 baronowa Ma- 
rya Brunicka, 2 — 8 Jadwiga Tabaczyńska, 3 — 4 
hrabina Giżycka, 4 — 5 księżna Adamowa Sapieży- 
na, 5 — 6 księżna Kalikstowa Ponińska, 6— 7 He- 
lena Szemelowska, 7 — 8 Kazimiera Słoniewska. 

Wielka Sobota; od godziny 7 — 8 Matylda 
Słoniewska, 8— 9 i 9 — 10 Drowa M. Gostyńska, 
10—11 hr. Włodzimierzowa Dzieduszycka, 11 — 1» 
księżna Adamowa Sapieżyna, 12 — 1 Helena Szeme- 
lowska, 1 — 2 baronowa Marya Brunicka, 2 — 3 
Jadwiga Tabaczyńska, 3 — 4 hrabina Giżycka, 4—5 
Olga Jełowicka, 5 — 6 hrabina Helena Golejewska, 
6 — 7 księżna Lubomirska, 7 — 8 Kazimiera Sło- 
niewska. 

Arcyksiążę Ernest, bawiący w Arco, zachoro- 
wał niebezpiecznie. 

ledztwa, prowadzone przez lwawaką prokn- 
ratoryę państwa z powodn listów, pozostawianych 
przez śp. dr. Krzyżanowskiego, umorzono z powodu, 
iż okazało się, że nie ma faktycznej podstawy da 
dalszych badań. 

Ajenci policyi lwowskiej otrzymali pozwolenie 
noszenia przy sobie rewolweru, którym posługiwać 
się mogą w razie koniecznej obrony życia: 

Z Warszawy donoszą, że rosyjskie minister- 
stwo oświaty wydało rozporządzenie równające wy- 
kład języka polskiego w szkołach średnich z pro- 
gramem nauk języków obcych. Znaczy to, że język 
polski wykładany odtąd będzie nie po rosyjskń, lecz 
po polsku. 

Z galicyjskiego Banku kredytowego. Na 
czwartkowem posiedzeniu rady zawiadowczej gali- 
cyjskiego Banku kredytowego uchwalona wśród: 
innych spraw, na wniosek przewodniczącego, je- 
dnogłośnie, uprosić w interesie instytucyi .komi- 
sarza rządowego 0 przeprowadzenie urzędowago 
szkontrum. 

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo: 
„Na podstawie $ 19 ust. pras. prosimy o umieszcze- 
nie następującego sprostowania : 

W nrze 66-tym Przeglądu z dnia 21 b. m. 
w artykule „Spółka wydawnicza a Słowo Pdlskia*, 
przedrukowano podaną przez Dziennik P olski wia- 
domość, jakoby spółka wydawnicza Słowa Polskie- 
go wypłaciła w ostatnim czasie firmie Wolski 
i Odrzywolski tytułem zwrotu zaciągniętej rzekomo 
na wydawnictwo Slowa Polskiego pożyczki kwotę 
280.000 złr. i jakoby wypłata ta była w książkach 
tej firmy uwidocznioną. Następnie przedrukowana 
komentarz, jaki Gazeta Narodowa uważała za sto- 
sowne dać temu rzekomemu faktowi, a wreszcie 
Przegląd dodaje od siebie, że „firma Wolski 
i Odrzywolski prosi wierzycieli swych o morato- 
ryum, a równocześnia nie oddaje im do dyspozycyi 
pisma, które potem sprzedaje za 230.000 złr.* 

Otóż nieprawdą jest, jakoby Spółka Wydawni- 
cze wypłaciła firmia Wolski i Odrzywolski kwotę 
230.000 złr. lub jakąkolwiek inną sumę lub- teñ 
jakoby wypłata podobna została zaksiążkowaną 
gdziekolwiek. Prawdą jest natomiast, że cała ta 
„z najpewniejszego źródła” zaczerpnięta wiadomość 
jest od początku do końca zmyśleniem Dziennika 
Polskiego, powtórzonem przez inne dziemniki i za- 
opatrzonem stosownymi komentarzami. 

Z poważaniem W. Wolski i K. Odrzywolski.“ 

O Kasie Oszczędnaści. Na piątkawem wal- 
nem zgromadzeniu akcyonaryuszy wiedeńskiego Laen- 
darhanku zapytał akcyonaryusz Baum, czy bank stra- 
cił co wskutek ostatniej katastrofy w Galicyi. Ge- 
neralny dyrektor Palmer odpowiedział, że nie przy- 
niosła ona żadnych strat, albowiem Laenderbank 
zaangażowany był jedynie w interesach naftowych. 

Dr. Marchwicki zrzekł się ponownego wyboru 
do rady nadzorczej, motywując swą odmowę tem, że 
mocno zajęty jest we Lwowie. 

Marki da pieczywa. Lwowianin pan Kucza- 
biński, zamieszkały w Czerniowcach, zrobił bardza 
praktyczny wynalazek, który powinien znaleźć sze- 
rokie zastosowanie w przemyśle piekarskim. Wyna- 
lazkiem tym są marki do pieczywa, sporządzone z 
ciasta, które po wypieczeniu chleba są tak samo 
strawne jak sam chleb. Dawna oznaczanie pieczywa 
kartkami drukowanemi okazało się w wielu wypad- 
kach szkodliwem dla zdrowia, wobec czego mini- 
sterstwo zakazało używania takich kartek, Sprzedaż 
chleba bez marek przedstawia jednak także wiele 
niedogodności, gdyż utrudnia kontrolę targowa i 
umożliwia niesumiennym sprzedawcom liczne nadu- 
życia, jak sprzedawanie chleba lichego, wyrabianego 
w pokątnych piekarniach jako chleb, pochodzący z 
renomowanych zakładów piekarskich. 

Owóż p. Kuczabiński wynalazkiem awoim za- 
pobiegł tego rodzaju nadużyciom i oddał wielką 
przysługę zarówno uczciwym piekarzom jak i urzę- 
dom targowym. W spółce z rodakiem naszym p. B. 
Salisem, nauczycielem szkoły wydziałowej w Wy- 
żnicy na Bukowinie, założył on w tem mieście fa- 
brykę tych marek ochronnych, gdzie wyrabia je na 
wielką skalę, a nadto uzyskał patent na swój wy- 
nalazek na Austro- Węgry, Niemcy i Rosyę. Magi- 
straty kilku miast, przekonawszy się o jego pra- 
ktyczności, zaleciły juź gremiom piekarskim, ażeby 
swych członków zachęcały do posługiwania się temi 
markami, to też zamówienia napływają coraz obfi- 
ciej i jest nadzieja, Że fabryka ta, założona po- 
czątkowo na małe rozmiary pod firmą B. Salis 
i Spółka, z czasem pięknie się rozwinie. 

Rada m. Lwowa. W piątek odbyło się posie- 
dzenie tajne, na którem zajmowano się jeszcze raz 
oficyałami manipulacyjnymi. Pisaliśmy poprzednio, 
że oficyałowie ci przydzieleni zostali częścią do XI, 
a częścią do X rangi,a decydowały tu lata służby, 
Jednakże ci, którym nadano rangę XI, wnieśli pa- 
tycyę do Rady, wykazując, że nie lata służby, ala 


SS. Fran- 


kwalifikacye powinny w tym wypadku decydować. 
Rada więc, godząc się z wywodami petentów, w 


piątek na nowo „urangowała" wszystkich oficyałów 
manipulacyjnych, a mianowicie pp. Dyczkiewicza, 
Elektorowicza, Gierasińskiego, Jurkiewicza, Kowal- 
skiego, Krykiewicza, Laudyna, Lorenza, Mańkow- 
skiego, Leona Nowickiego i Poechego przydzieliła 
do rangi X, resztę zaś do Xl-tej. 

Potem przystąpiono do obsadzenia dwu posad 
nauczycielek starszych. Na jedną mianowano p. An- 
toninę Dębicką, drugiej jednak nie obsadzono. Po- 
mimo howiem, że magistrat i sekcya szkolna zapro- 
ponowały panią Kawską, — p. Ciuchciński chce tę 
posadę oddać pani Hauptmanowej, ponieważ ona 
zamierza — iść na emeryturę, a chciałaby otrzymać 
większą pensyę. A ponieważ co p. Ciuchciński chce 
lub nie chce, to Rada od pewnego czasu popiera, 
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więc i tym razam sprawę odwleczono i odesłano raz 
jeszcze do magistratu. 
Z Koła literacko-artystycznego. Dnia 25 bm. 
zawiązał się w „Kole“ wydział naukowo - literacki, 
mający na celu wzmocnienie łączności pomiędzy 
pracującymi na polu nauki, literatury i publicysty- 
ki, celem ożywienia ruchu naukowego i literackie- 
go we Lwowie i w całym kraju. Założyciele „wy- 
działu“ ulożywszy projekt regulaminu, poruczyli 
dalszą akcyę przygotowawczą zarządowi, w skład 
którego weszli pp. Adam Krechowiecki, jako prze- 
wodniczący, Franciszek Rawita Gawroński i Aureli 
Urbański jako jego zastępcy, tudzież Stanisław 
Schnir-Pepłowski i Michał Rolle jako sekretarze. 
Najbliższe zebranie wydziału odbędzie się zaraz po 
Świętach. 
Zawieszenie wypłat. Czas donosi: Krakow- 
scy eskontersy wekslowi Hirsch i Lazar Mayers- 
dorf zawiesili wypłaty. Zobowiązania ich wekslowe 
wynoszą przeszło 300.000 złr. Sprawa ta stoi w bez- 
Å pośrednim związku z kilku ostatnimi smutnymi wy- 

padkami, jak samobójstwo Wiktora i przedsiębiorcy 
i budowniczego w Przemyślu, których weksle Hirsch 
i Mayersdorf posiadali. 

Samobójstwo. W botelu centralnym w Czer- 
niowcach otruł się niejaki Stanisław Doliński, który 
zapisał się w księdze meldunkowej jako ślusarz, a 
ma być słuchaczem teologii i pochodzić z Przemy- 
óla. Spożył on w ciastkach strychninę. 

Z dzisiejszych dziwactw teatralnych. Nieda- 
+ wno odegrano na scenie krakowskiej nowy utwór 
` Macieja Szukiewicza pod tytułem: „Kwiat pieśni“, 

Nokturn starego zamczyska w l-ej odsłonie. Krytyk 
Nowej Reformy mówi o tej sztuce, że jest ona nie- 
zrozumiała dla zwykłych śmiertelników, obdarzonych 
zdrowem pojęciem i rozsądkiem, symbolistyczną fan- 
tazyą bez treści, wiązanką obrazowych epizodów, 
ilustrowanych ponurem romantycznem tłem starego 
zamczyska, Światłem błyskawic, szumem wichru i 
niezbadanem charczeniem. Akcya, a raczej bieg my- 
sli autora uosabiają trzy postacie: starzec, jego cór- 
ka, będąca panią zamku i podróżny, W jakim da 
siebie pozostają te trzy osoby stosunku i czego chcą 
wzajem od siebie, tego niepodobna dociec z chaosu 
splątanych zdań pisanych, niby poetycznym, ale wy- 
soce niezrozumiałym stylem, przeładowanym wyra- 
żeniami i zwrotami ze słownika dekadentów. 

Po długiej i nużącej rozmowie starca z dzie- 
wicą, akcyę zastępuje burza, wśród której wstępuje 
w progi zamczyska jakiś oczekiwany gorąco przez 
dziewicę nieznajomy gość, który kładzie na ustach 
jej pocałunek i tem dotknięciem zabija ją. Następnie 
ów rycerz „przybywający z za siódmej góry i z za 
siódmej wody”, znika za drzwiami, a do komnaty 
wraca starzec, rzuca się w rozpaczy na zwłoki dzie- 
wicy, leżące na katafalku, poczem wychodzi na dwór, 
aby znaleźć śmierć od pioruna. 

Po zapadnięcin zasłony wręczono 
wieniec cierniowy z żałobnemi szarfami. 

A zatem grał autor, grali aktorzy, grała i pu- 
bliczność. Wszystko w dekadencko: nekrofilskin stylu. 


Awantury studenckie we Włoszech. Rzymski 
korespondent berlińskiego Tageblattu pisze o roz- 
ruchach studenckich we Włoszech co następuje : 
„Rewolucyą nierobów* można nazwać rzekomy ruch, 
w którym sobie synowie Muz w Neapolu i Paler- 
mie przed kilkoma tygodniami byli upodobali. Mło- 

, dziki usiłowali zapomocą hałasów i wrzasków, wy- 
bijania szyb, rozbijania mebli uniwersyteckich itp. 
wymódz zaprowadzenia poprawek egzaminowych — 
na Szczęście, bez skutku, p. Baccelli bowiem, te- 
rażniejszy minister oświaty jest wyjątkowym czło- 
wiekiem : ma twardszy grzbiet, niż jego poprzedni- 
cy. Jeżeli wówczas tylko studenci południowo-wło- 

- acy burdy wyprawiali, to z_różnych a wieloe cha- 
rakterystycznych powodów poszedł ogień także po 
innych uniwersytetach, i z wyjątkiem rzymskiej, 
wszystkie almac matres włoskie stoją w płomie- 

i niach. Ba już się nie kończy na okładaniu pedelów 

| i profesorów kijami, ale z ław szkolnych budują 


autorowi 


barykady — i nie śmiejcie się! — wydali nawet 
jako hasło dymisyę ministra oświaty. 

Poczęła się to — rzecz nie do uwierzenia — 
od poważnego, solidarnego Turynu, gdzie ną miej- 
sce zmarłego Giacominiego, profesora anatomii — 
skoliczonego fajary — powołano młodą powagę nau- 
kową, profesora Fusaro. Nowy profesor był tak bez- 
czelnym, że powołania swoje brał bardziej na seryo, 
niż ichmość studenci, których najpierw tem obu- 
rzył, że zabronił śpiewania rozpustnych piosenek 
w andytoryum. Skutek zakazu był ten, że studenci 
„wrzaskiem i łopotaniem nóg poprostu go zahuczeli 
iw związku z kolegami innych fakultetów, wsze- 
chnicę zbojkotować postanowili, jeżeli profesor Fu- 
saro nie zostanie usunięty. Ale tym razem, ku po- 
wszechnemu zdumieniu, senat akademicki i minister 
oświaty nie ugięli się przed studentami — i gdy 
ichmość studenci, popierani przez studentki — tak 
jest! — dalej dokazywali, wszechnicę zamknięto 
i hałaburdnicy rok stracili Tymczasem ogarniała 
„rewolucya* resztę wszechnic, zwłaszcza bolońską 

| i meapolitańską. Szczególnie akademiccy obywatele 
Neapolu słusznym wybuchnęli buntem, ponieważ mi- 
nister oświaty taką okropną wyrządził im — którzy 
są przeważnie rndykałami, demokratami, socyali- 
stami i republikanami — obelgę, iż byłego starsze- 
go kurszmida od kawaleryi, człowieka 
wieku, samouka, ale autora kilku dziełek o le- 
| czeniu koni, dopuścił do słuchania wykładów w 
l szkole weterynaryi, i to zobowiązując go, aby do- 
datkowo złożył egzamin wstępny. To tych „czerwo- 
nych“ paniczów w takie oburzenie wprawiło, ża 
wznieśli „barykady“, profesorów pobili, aż wreszcie 
musiało ich wojsko wyforować z gmachu uniwersy- 
| teckiego, w którym jak Wandale  gospodarowali. 
o demokraci z przekonania czuli się też studenci 
(© neapolitańscy srodze oburzeni tem, iż... rząd w Rzy- 
i mie tak dalece jest reakcyjnym, że niektóre ustawy 
policyjne wniósł w parlamencie! Rzecz najnatural- 
1 miejsza w świecie, że także oni, jak ich koledzy 
w Bolonii, Padwie itd. szturmem zażądali abdyka- 
cyi ministerstwa, a co najmniej ustąpienia ministra 
A o oświaty! A że Baccelli jest ciągle uparty i nietylko 
ignoruje rozkaz studentów, ale — horribile dictu! 
do synalków Muz się potrosze zabiera, więc jeszcze 
tradno przewidzieć, jak się ta akademicka żabia 
wojna skończy. Chyba że parlament w imię „ide- 
ałów demokratycznych“ zmusi ministra do ustąpie- 
pia studentom - hałaburdnikom, jak np. rektor wsze- 
chnicy bolońskiej plunął na wszystko i podał się 
| do dymisyi, Ale Bacceli nie jest tchórzem, a i w par- 
lamencie górują, chwała Bogu żywioły rozumne. 
Dyrektor policy w Kijowie. Dzienniki rosyj- 
skie opowiadają następującą anegdotę: Dyrektor po- 
licyi w Kijowie przywdział strój włóczęgi, uchara- 
kteryzował się do niepoznania, a wziąwszy samowar 
` pod pachę, poszedł w nocy przekonać się o działal- 
© ności podwładnej mu służby policyjnej. Przekonał 
| siq tedy, że policyanci nie Spią, na każdym bowiem 

posterunku zatrzymywano mniemanego włóczęgę i 

żądano, żeby Się udał do cyrkułu dla sprawdzenia 
, tożsamości osoby i wylegitymowania się z kupna 
_ mamowaru. Wszakże, gdy tylko mniemany złodziej 
wsuwał rubelka w rękę policyanta, puszczano go 
natychmiast, To samo powtórzyło się na każdym 
z posterunków, odwiedzanych przez przebranego 
policmajstra i tylko w jednym wypadku znalazł 
się policyant, który w Żaden spoańh nie zgodził 
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lueyą komisyi, gdyż inaczej posłowie ruscy nie 


się na puszczanie włóczęgi, nie wziął łapówki i za- 
ciągnął przebranego do cyrkułu. Tu odbyła się sce- 
na zajmująca. Zaspany rewirowy kazał bez badania 
wtrącić przyprowadzonego do kozy. Protesty nie 
pomogły. Zaklęcia, że samowar jest jego własnością, 
powoływanie się na to, że podług prawa nie można 
ludzi pakować do kozy, bez zbadania szczegółów 
sprawy, nie miały skutku. Groźny rewirowy zaczął 
łajać jeszcze za to, że jakiś włóczęga pozwala sobie 
mówić mu o prawie. Wreszcie rzecz się wydała. — 
Mniemany włóczęga zerwał z siebie perukę i przy- 
prawioną brodę, a oczom osłupiałej policyi ukazał 
się groźny zwierzchnik, którego oryginalna wypra- 
wa nocna naprowadziła na smutne ro myślania co 
do wywiązywania się policyi kijowskiej z obowiąz- 
ków, włożonych na nią przez prawo“. 

Karta pocztowa z Monaco. Niewinna illastro- 
wana karta pocztowa stała się dla rządu księstwa 
Monaco przedmiotem zgryzoty i frasunku. Oto ni 
ztąd, ni zowąd w sklepach Nizzy, Monte Carlo, 
Mentony ukazały się illustrowane karty pocztowe 
z następującym rysunkiem: Na szczycie portret księ- 
cia, otoczony worami złota. Obok tego ręka krupie- 
ra grabkami zgarnia złoto do skrzyni, na której 
widnieje napis: „Monte Carlo“. Naokoło napisy: 
„Ronge perd et noir perd, la banque gagne tou- 
jours“. U dołu karty widać postać samobójcy, strze- 
lającego do siebie z rewolweru, obok zaś napis: 
„Raine, rien ne va plus!“ Na drugim brzegu czer- 
wony dyabełek złośliwie pokazuje język i woła: 
„Faites votre jeu, messieurs!“ Nad tem wszystkiem 
ironiczny napis: „Souvenir de Monaco“, Stwierdzo- 
no, iż karty te były drukowane w Monachium. Po- 
licya księstwa konfiskuje te karty, gdzie może. Pe- 
wien Niemiec przyjechał do Monaco w odwiedziny 
do swego znajomego, właściciela hotelu, i przywiózł 
mu w podarunku sto takich kart ilustrowanych. — 
Zaledwie jeden z gości hotelowych wysłał jedną 
taką kartę na pocztę, już wiedziała o tem policya, 
która dokonała rewizyi i w ciągu trzech godzin 
wyprosiła Niemca z powrotem do Berlina. 


Zmarli. W Pleśnej pod Tarnowem Władysław 
Kozara Kozarski, właściciel dóbr ziemskich, lat 73. 
W Samborze Józef Lesiewicz, emerytowany sekre- 
tarz starostwa, lat 75. — We Lwowie Ferdynand 
Nemethy, emer. koncepista namiestnictwa, lat 86; 
Włodzimierz Topór Tarnawiecki, emer. sekretarz 
Kasyna narodowego, funkcyonaryusz Namiestnietwa, 
lat 62; Wincenta ze Stradiotów Dziedzicka, wdowa 
po urzędniku, lat 79. — W Krakowie Gustaw 
Otowski, właściciel apteki, lat 40. — W Mikoła- 
jowie nad Dniestrem Teresa z Łapczyńskich Ziem- 
bowiczowa. wdowa po adjunkcie sądowym, lat 88. 

Stan pewietrza. T. o g. 7 rano —0, w poł. 
—0 R. Bar. 766. Podnosi się. Zamieć. 


Kupiec skłonny do ustępstw. 
Rzecz dzieje się w składzie przyharów ma- 
larskich. 
— (o pan rozkaże ? 
— (Cheiałbym nabyć kredkę. 
— Oto jest. Najlepszy gatunek. 


— Twarda ? 
— 0, twarda, jak stal. 
— W takim razie nie wezmę jej. Potrzebuję 


kredki miękkiej. i 
— No, tak bardzo mów twarda nie jest... 


Słynna plotkarka spotyka znajomą na ulicy. 
- Moja droga pani, co też dzieje się z Tksową? 
— Nie wiem. 
— Od paru tygodni nie o niej nie słychać. 
— Jakto? Więc pani nie było przez parę tygo- 
dni we Lwowie. 


—  Korespondencya Redakcyi: W Pani M. Cze- 
końska w Czortbowu. WFeljetonu, o który Pani za- 
pytuje, osobno nie wydawaliśmy. 

Korespandencya Administracyi. WP. S. C. 
w Stryju. Prenumeratowie Przeglądu nie otrzymują 
Bluszczu po zniżonej cenie. Można go prenumero 
wać w każdej księgarni po 3 zł. 60 ct. kwartalnie. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w ponie- 
działek „Pamela“, sztuka w 4 aktach a 7 odsłonach 
(na tla rewolucyi francuskiej) przez W. Sardou. We 
wtorek „Trubadur“, opera w 5 aktach Verdiego. 
We środę po raz pierwszy „Woźnica Henszel*, 
sztuka w 5 aktach Gerharda Hauptmana. 


[| i 
© EJ aE: 
(23 posiedzenie z 27 marca). 

Początek posiedzenia o godz. 10 min. 30. 
Uchwalono na utrzymanie szkoły ludowej z ję- 
zykiem wykładowym polskim w Białej przy- 
znać Towarzystwn szkoły ludowej stałą roczną 
subwencyę 4.000 zł. Przy tej sposobności zabrał 
głos p. Rotter i prosił, aby na przyszłość na 
ten cel udzielano większej subwencyi. 

Nastąpiło sprawozdanie komisyi podatko- 
wej o wniosku p. Abrahamowicza w sprawie 
uregulowania indywidualnego rozkładu kontyn- 
gentu wódczanego. 

Zgodnie z wnioskiem komisyi powzięto 
dwie następujące uchwały: Sejm wzywa c. k. 
Rząd: I. By w projekcie, dotyczącym uregulo- 


40 lati wania indywidualnego rozkladu kontyngentu 


wódczanego na dalszy okres rozpoczynający się 
z kampanią gorzelnianą 1899900 względnie 
przy ustanowieniu i nadaniu rzeczonych norm, 
zapewnił rolniczym  gorzelniom tak nowo 
powstałym, a tylko częściowo lub wcale nieu- 
posażonym stałym kontyngentem, jak nie 
mniej gorzelniom rolniczym nowo powstać 
mogącym odpowiedni ich produkcyi rolniczej 
kontyngent wódczany, jednak, aby przezto na- 
byte niejako prawa przez istniejące już gorzel- 
nie rolnicze co do ilości ich wyrobu wódki 
w granicach kontyngentu naruszanemi nie zo- 
stały. II. By w rzeczonym powyżej projekcie 
ustawy kontyngentowej zabezpieczył sobie pe- 
wien rozporządzalny zapas kontyngentu wód- 
czanego, dla ebdzielenia gorzelni rolniczych 
już istniejących, a stałym kontyngentem dotąd 
nie obdzielonych ewentualnie gorzelni w przy- 
szłości powstać mogących przez zarezerwowa- 
nie z ogólnego kontyngentu na austryacką 
połowę Państwa przypadającego przedewszyst- 
kiem 40', jako praecipuum na korzyść gorzel- 
ni rolniczych, przeznaczając dopiero resztują: 
cych 60, do równomiernego rozdziału dla 
wszystkich uprawnionych gorzelni. 

Z porządku dziennego nastąpił dalszy ciąg 
rozprawy szczegółowej nad preliminarzem fun- 
duszu krajowego na rok 1899. Głosu zażądał 
p. Cielecki i oświadczył, że cofa wniosek 
swój przejścia do porządku dziennego nad po- 
zycyą 101, tj. nad udzieleniem subwencyi „Pro- 
świcie“, lecz ma nadzieję, że Wydział krajowy 
przy wypłacie tej pozycyi ściśle zastosuje się 
do zeszłorocznego polecenia Sejmu, tj. że czu- 
wać będzie nad tem, aby „Proświta* nie wy- 
dawała pism o antipolskiej tendencyi. P. O ku- 
ni dd oświadczył na to imieniem „Pro- 
świty', że Towarzystwo to nie dopuści do ża- 
dnej kontroli nad sobą, oprócz ustawowej i 
gn Marszaika, aby zarządził głosowanie 0o80- 

no nad cyfrę subwencyi, a osobno nad rezo- 


mogliby wcale głosować nad tą rezolucyą. 

W głosowaniu przyjęto wniosek komisyi. 
Dalej odrzucono wniosek p. Soleskiego, aby 
Towarzystwu ludoznawczemu przyznać 200 zł. 
subwencyi i żeby żeńskie gimnazyum w Kra- 
kowie dostało 500 zł., zamiast 310 zł, 

Następnie otwarł Marszałek dyskusyę ogól- 
ną nad rubryką VII budżetu, mianowicie nad 
prelimizayzom funduszu szkolnego. P. B ern a- 
dzikowski żądał, aby bardziej niż dotąd 
uwzględniano uboższe gminy, potrzebujące za- 
siłków na budowę szkół. Odnośny wniosek p. 
Styły, aby przeznaczoną przez Sejm kwotę 
100.0v0 zł. na bezzwrotne zasiłki dla gmin przy 
budowie szkół podwoić, proponuje wprawdzie ko- 
misya na razie odesłać do Wydziału krajowego 
celem zbadania go w porozumieniu z Radą 
szkolną, ale mówca ma nadzieję, że już w rb. 
będzie się postępować w myśl tego wniosku. 
Sprawozdawca p Kozłowski rzekł, że Rada 
szkolna w tym względzie czyni już co może, i 
zarazem odparł niektóre zbyt ostre wycieczki 
p. Bernadzikowskiego przeciwko Radzie szkolnej. 

W ogólnej dyskusyi nad pozycyami sub- 
wencyi na cele sztuki zabrał głos p. Wójci 
i atakował ostro Wydział krajowy za to, że 
nagrodził i polecił wystawić na scenie krakow- 
skiej sztukę pt. „Chłopska polityka“, w której 
bezimienny autor w nikoczemny sposób szyka- 
nuje i zohydza lud polski. Sztuka ta zdaniem 
mówcy wyszła z nienawiści partyjnej i jest 
rzecznikiem idei konserwatywnych. Mówca pro- 
ponuje, aby dla równowagi kazano napisać i 
nagrodzono sztukę p. t. „Pańska polityka“, w 
którejby opisano wszystkie nadużycia szlachoi- 
ców przy wyborach. Sztuka taka miałaby wiele 
aktów i nie obeszłaby się bez dramatycznych 
epizodów. W końcu oświądcza mówca, że za 
pozycyą udzielenia krakowskiemu teatrowi sub- 
wencyi 8000 zł. głosować nie będzie. 


P. Wereszczyński odparł zarzuty 
p. Wójcika, o ile odnosiły się do Wydziału 
krajowego. Owóż przedewszystkiem Wydział 
sztuki p. t „Chłopska polityka“ nie nagro- 
dził. Komisya literacka wyznaczona przez Wy- 
dział krajowy do oceniania sztuk ludowych na- 
desłanych na konkurs, a składająca się z ludzi 
baczących tylko na artystyczną stronę sztuk, 
poleciła do grania 4utwory, między niemi i 
„Chłopską politykę“. Lecz sztuka ta upadła i 
nie ma już nawet ani mowy o nagrodzeniu jej. 

P. Styła postawił wniosek, aby subwen- 
cyę 32200 zł. dla teatrów lwowskiego i kra- 
kowskiego przeznaczyć na budowę szkół ludo- 
wych w ubogich gminach Wniosek ten nie 
uzyskał nawet dostatecznego poparcia, gdyż 
zaledwie kilka rąk za nim się podniosło. 


P. Okuniewski nawiązując do prze- 
mówienia p. Wójcika, użalał się na to, że „Pro- 
świcie* chcą niektóre czynniki zakneblować 
usta a w takich sztukach jak „Chłopska poli- 
tyka* same przekręcają faktyczny stan rzeczy. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz 
zbijał zarzuty podniesione przez p. Wójcika i 
Styłę. Co do zarzutów p. Wójcika, odnoszą- 
cych się do wystawienia „Chłopskiej polityki“ 
w Krakowie, nie weżmie p. Wójcik za złe 
mówcy, iż więcej zaufania ma do zdania ko- 
misyi artystycznej, niż do zdania p. Wójcika. 
o się zaś tyczy wystąpienia p. Styły, to tyle 
tylko mówca zauważa, że było ono niekoleżeń- 
skie. P. Styła powinien pamiętać o tem, że 
włościanie nie stanowią jeszcze całej ludności 
kraju i że teatr jest nietylko dla włościan, ale 
także dla innych sfer. P. Styła użył sceny ja- 
ko środka agitacyjnego, aby potem na wiecach 
mówić: „Panowie dają tysiące na teatr a na 
szkoły nie mają, ja Helem to zmienić, sta 
wiałem wniosek, aby teatrom odebrano, a dano 
na szkoły, ale mnie panowie przegłosowali*. 
'[o są wnioski agitacyjne, znamy się na nich, 
nie boimy się ich i będziemy przeciw nim gło- 
sowali. 

W głosowaniu przyjęto wszystkie wnioski 
komisyi. 

Bez dyskusyi przyjęto następną rubrykę 
budżetu „Utrzymanie pomników historycznych“ 
43.420 złr. 

Przy rubryce IX „Kwaterunkowe żandar- 
meryi* zabrał głos p, Nowakowski i opi- 
sawszy nadużycia żandarmów w czasie stanu 
wyjątkowego postawił rezolucyę, aby wezwać 
komendę żandarmeryi do czuwania nad tem, 
by żandarmi nie przekraczali swoich obowiąz- 
ków służbowych z krzywdą ludu wiejskiego. 
Ks. Niebyłowiec przemawiał w tym sa- 
mym duchu, żądał, aby żandarmerya ograni- 
czała się tylko na łapaniu złodziei, i wystoso- 
wał pod adresem naczelników kraju prośbę, 
aby wpłynęli na to, żeby wyborach żandar- 
mów nie używano do teroryzowania ludu. 

Rezolucyę tę Izba odrzuciła, a przyjęła 
wnioski komisyi. 

Bez dyskusyi przyjęto rubrykę X „Wy- 
datki na komunikacye* w sumie 1,654.963 zł. 

Godzina 14 posiedzenie trwa dalej. 


, a 
Dyskusya nad wnioskiem p. Urbańskiego 
rozpocznie się dziś wieczorem. 


A 4 r + 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 24 marca. 

(Z.). Z powodu zbliżającej się dwudniowej 
przerwy świątecznej rozmiary obrotów skur- 
czyły się dziś do minimum. Pewien ruch pa- 
nował tylko w akcyach Landerbanku, w ocze- 
kiwaniu korzystnych wyjaśnień biłansowych 
na dzisiejszem walnem zgromadzeniu akcyo- 
naryuszów. Kurs tych akeyi podniósł się o 3 złr. 
Podniosły się także akcye banku austro-wę- 
gierskiego. Zresztą była powszechna zniżka — 
Z Pesztu donoszą, że banki tamtejsze, które 
jak wiadomo nie chciały wykonać prawa opcyi 
na obligi komunelne Budapesztu, gdyż umó- 
wiony kurs 97 za 100 wydawał im się za wy- 
soki, wniosły obecnie ofertę, w której ofiarują 
za te obligi cenę 943 za 100, — a zatem przy 
sumie 8 milionów, która w bieżącym roku ma 
być wypuszczona, chcą zarobić 200.000 złr. 
Magistrat peszteński uchwalił na razie nie 
przyjmować tej oferty. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 367/50, węgierskie 3896:50, 
Anglobanki 156:50, Uniony 33250, Bankverei- 
ny 27825, Landerbanki 24225, Ludwiki 210'30, 
Czerniowieckie 293—, Klbethałe 256:—, Renta 
papierowa 101'05, srebrna 101:05, austryacka 
złota 120'30, austr. renta wal. kor. 100:90, wę- 
gierska złota 11975, węgierska renta wal. kor. 
97:60, dukat 5:67, 20 frankówka 9'55;, marki 
11:78, ruble 1'274. 


$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 


przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 18go do 24go marca 1899 r. — hez opłaty 
Pszenica 9.20 do 9.50, Żyto 7.15 do 
7.50, jęczmień browarny 6.30 do 7.50, jęczmień pa- 


akcyzowej : 


k|woną 9.25 do 9.75 zr., 


dzania się nad kwestyą oddziaływania ugody 
austro-węgierskiej 
austryackiego ; 
żamia swych życzeń w tym kierunku i zawia- 


jest jako prawdziwy dżentelmen. 
jest tylko, iż rząd zwoła konferencyę 
mictw, w której Czesi wezmą udział. Zupełnie 


postępowaniu przeciw Czechom, 


dzenia gmin za sprawowanie 
nego zakresu działania. 


dobrego przyjęcia ani ze strony Niemców, anı 


ostatniem swem posiedzeniu ze względu na 


stewny 5.70 do 6.00, owies 6.30—6.50, hreczka 
7.50—8.50, kukurudza zeszłoroczna 5.20 — 5.40, ku- 
kurudza nowa 0.00 de 0.—, proso 0.— do 0. — 
groch do gotowania 7.40 do 8.50, groch pastewny 


5.85 do 6.25, soczewica 0.— do —.—, fasola 0.— 


0.—, bobik 5.25 do 5.75, wyka 5.25 do 5.60, ko- 


niczyna czerwona 45.— do 58.—, koniczyna biała 
30.— do 50. , koniczyna szwedzka 50.— do 60.—, 
tymotka 17.00 do 21.00. anyż rosyjski —.— do 
—.—, anyż płaski —.— do —.—, kminek 00 — 00, 
rzepak zimowy 11.— do 11.25, rzepak nowy —. — 
—.—, lnianka —. — do —. —, nasienie lniane —, 

nasienie konopne -- do —, chmiel 116.— do 125 —, 


nafta zwykła 17.00 do 18.00, nafta salonowa 19.00 
do 20.—, łój topiony 33.00— 34,00, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku 
16.75 do 17.—. 

$ Sprawozdanie z targu zbożawego na Klepa- 
rzu. Kraków 24 marca. 

Z dniem jutrzejszym rozpoczynają się święta 
izraelickie, dlatego na dzisiejszym targu panował 
zupełny spokój. Usposobienie co do pszenicy pozo- 
stało niezmienione, a co do żyta było słabsze, ceny 


jednak nie uległy prawie żadnej zmianie. 


Płacono: pszenicę białą od 9'10—9.55, czer- 
żółtą 9.25 do 9.75 złr., 
żyto 7:60 do 8.40 złr., jęczmień browarny 6.75 do 


7:25 złr., na krupy 6.25 do 6.50 zL, owies 6.50 do 


6.90, rzepak —.— do —,— zł. konicz czer- 
wony —.— do —.— złr., biały —.— do --.— zl, 
kukurudza — — do —.— złr. wszystko za 100 ki- 
logramów. 


Gal. Bank dla handlu i przemysłu. 
§ Wiedeń 27 marca. Wykaz dochodów kolei 
południowej. za czas od 11 marca do 20 mar- 
ca przedstawia je w kwocie 270.021 zł., to jest 


o 90.774 zł. więcej niż w roku poprzednim. 


Tełegramy „Przegłądu”. 


(Otrzymane wczoraj) 
Wiedeń 26 marca. Ponieważ marszałek 


krajowy na posiedzeniu Sejmu dolno-austryac- 
kiego dnia 14 marca nie dopuścił do obrad 
nad wnioskiem posła Schłesingera w sprawie 


ugody austro-węgierskiej, uznając, że wniosek 
ten przekracza kompetencyę sejinu, postawił p. 


Schlesinger i towarzysze na wczorajszem po 
siedzeniu nagły wniosek, 


aby sejm uchwalił 
wybrać komisyę z9 członków, która miałaby 
zbadać: czy sejm kompetentnym jest do nara- 


na stosunki ludu dolno- 
czy sejm ma prawo do wyra- 


domienia o tem rządu i parlamentu. Nagłość 
wmiosku i sam wniosek przyjęto i odesłano go 
do komisyi. 

Petersburg 26 marca. Tutejsza niemiecka 
Petersb. Ztg. dowiaduje się z najlepszego źró- 
dła, że bezpodstawną jest wiadomość, jakoby 
miał wyjść ukaz carski, przenoszący na rząd 
prawo mianowania pastorów ewangielickich dla 
Finlandyi. 

Waszyngton 26 marca. Z Manilli donoszą, 
że Amerykanie natarli wczoraj silnie na sta: 


nowiska, zajęte przez powstańców. Szczególnie 
gwałtowna walka wywiązała się w kierunku 
Malaban. Powstańcy z znacznemi stratami po- 
szli w rosypkę. 


Praga 26 marca. Poseł Engel omawiał 


w klubie młodoczeskim w Karlinie (Karolinen- 
thal) obecną polityczną sytuacyę i wspomniał 
o stanowczem oświadczeniu rządu, iż nie zmieni 
nie w kwestyi językowej, chyba w porozumie- 
niu z obu stronnictwami. Niedotrzymanie tego 


słowa jest wykluczonem, gdyż hr. Than znany 
Możliwem 
stron- 


niewiarygodnem — zdaniem mowcy — jest to, 
że hr. Thun jeszcze dalej posunie się w swem 
aniżeli Nie- 
miec Gautsch i że miałby się znaleść rząd, któ- 


ryby chciał usunąć to, co w kwestyi językowej 
ustalać się zaczyna. i 


Musiałoby to ponownie 
wstrząsnąć państwem. Większość prawicy nie 
zbliżała się do hr. Thuna, lecz hr. Thun zbli- 
Żył się do większości. Rząd dał pewne przy- 


rzeczema dotyczące ochrony praw mniejszości. 


Wiedeń 26 marca. Neues Wiener Abendblatt 
donosi, że, ponieważ prowizoryum budżetowe 
kończy się z d. 3L marca br., należy się spo- 
dziewać rozporządzenia cesarskiego, przedłuża- 


jącego to prowizoryum. Dziennik ten donosi, 


że przedłużenie to nastąpi znowu tylko na 3 
miesiące. 

Opawa 26 marca. W sejmie szląskim po- 
stawił p. Michejda wniosek, żądający wynagro- 
agend poruczo- 


(Otrzymane dziś) 
Wiedeń 27 marca. O akcyi ugodowej do- 


nosi Sonn- und Montags-Zeitung, że projekto- 


wane rozporządzenia językowe, które rząd miał 
zamiar wydać na podstawie $ 14, nie doznają 


osobliwie ze strony młodoczechów. Ci ostatni 
oświadczyli mianowicie, że nie zgodzą się ni- 
gdy na wyznaczenie czysto-niemieckich okrę- 
gów językowych. Z tego powodu odstąpi rząd 
od zamierzonego wydania tych rozporządzeń 
i przedłożenia ich zebrać się mającej na wio- 
snę Radzie państwa i całą sprawę ugody cze- 
sko-niemieckiej na razie odroczy. Wobec tego 
Rada państwa zwołaną zostanie aż na jesień, 
a głównem zadaniem jej będzie wybor de- 
legacyi, które się zbiorą w pażdzierniku. 
Praga 27 marca. Klub młodoczeski na 


obecną sytuacyę uchwalił postarać się o jak 


najrychlejsze zwołanie komitetu wykonawczego 


prawicy na narady i już wtym względzie uzy- 
skał zgodę konserwatywnej wielkie, własności. 
Posłowie znajdujący się poza organizacyą klu- 
bową, t. zw. dzicy, związali się w jedno koło 
dla zagwarantowania sobie prawa wnoszenia 
interpelacyi i wniosków i wyboru do komisyi. 
Do prezydynm wy:rano posłów Engla, Błażka 
i Hermana Jandę. Następnie powzięto niektóre 
postanowienia co do interpelacyi, wniosków i 
taktyki wspólnej. „A 

Petersburg 27 marca. Ministeryum spraw 
wewnętrznych postanowiła usunąć wszystko co 
różni poczty finlandzkie od rosyjskich, a więc 
zaprowadzić też na nich rosyjskie znaczki i 
stamapilie pocatowe. 

Konstantynopol 27 marca. Delegatami Turcyi 
na międzynarodowej  konferencyi pokojowej 
mają być: sekretarz ministerstwa spraw za- 
granicznych, Nuhri Bej i trzech innych dygni- 
tarzy. Kierownikiem zaś tej delegacyi ma zo- 
stać, jak się zdaje, były wielki wezyr Turdian 
basza. 
Linc 27 marca. Na onegdajszem posiedze- 
niu posiedzeniu sejmu przyjęto jednogłośnie 
projekt ustawy, mocą której zostaje wprowa- 


dzony język niemiecki jako jedyny język urzę- 


dyskusyi zaprzeczał namiestnik, 
był kompetentny do stanowienia o języku wy- 
kładowym w szkołach. 


Stanisławowa. Dr. A. Langer z Tarnopola, 
bniewski z Wołkowiec. B, Jaworski z Ostrowczyka. 
M. Wernert 


Br. Malsburg z Dublan. R. Freytak z Waszkowiac. 


Noo 


wie po 200 zł. w. a 206: - do 2i3* 
gonów w Sanoku 258 — do 265 -. 
przemysłu po 200 zł. 26001 do 301'6V, 


dor 9.52 do 962. Półimperyał 9.50 do 9'60. 
ski papierowy 12700 do 125.00 
56w80 do 59-20, 


wieczornej. 
lej państwowa 15460; 
20010; laura 230'50. 


dowy we wszystkich władzach autonomicznych 
i +b jedyny język wykładowy we wszystkich 
sz 


ołach publicznych Austryi Górnej. W toku 


jakoby sejm 


Podczas rozprawy nad projektem reformy 
wyborczej do sejmu, wniesionym przez wię- 
kszość, postawiła lewica wniosek, aby przejść 
nad tym projektem do porządku dziennego, 
podnosząc, że projekt taki wypadłby tylko na 
korzyść większości. Wniosek odrzucono, skut- 


kiem czego lewica opuściła salę i w ten spo- 
sób uniemożliwiła powzięcie uchwały. 


Wiedeń 27 marca. 


Węgierski prezydent 


ministrów Koloman Szell i minister honwedów 
Feyerwary przybyli tu dzisiaj na konferencye 
z austryackimi ministrami, 


Petersburg 27 marca. W łonie słowiań- 


skiego komitetu Towarzystwa dobroczynności 
wybuchło gwałtowne przesilenie. Wskutek ró- 
żnych zarzutów cały zarząd podał się do dy- 
misyi Nikt z osób poważnych nie chciał przy- 
jąć proponowanych godności. 


W końcn preze- 

sem został wybrany Jenerał Komarow, redaktor 

Swietu. 

TE E Ue 
Telefon da Wiednia jest dziś znowu przer- 

wany. 


| 
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HOTEL IMPERIAL 
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 


Przyjechali dnia 27 marca, J. ka. Puzyna 


z Narola. W. hr. Mniszek z Skwarzawy. A. Abra- 
nowicz, A. dyr. Blumenfeld i dyr. Bindar z Krako- 
wa. W. Bayer, R. Bosch i U. Loebenstein 
dnia. S. Mansfeld z Londynu. 
Turki. H. Denes z Budapesztu. A. Maresz z Tryen- 
tu. F. Mrazek z Pragi. Dr. M. Flatau z M. Ostra- 


wy. W. hr. Dzieduszycki z Jezupola. A. Wechaler, 
J. Kumer, 


Sącza. 


z Wie- 
Dr. J. Thurnheim `z 


dr. G. Stumer i J. Schmidt z Nowego 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 27 marca. Z. Cieński z 
Z. Ski- 


z Paryża. J. Zieniewicz z Daszawy, 


HOTEL FRANCUSKI 
We Lwowie — Plac Maryacki. 
(W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony) 
(K. Prokach). 
Przyjechali dnia 27 marca. Hr. S. Komorow- 


Ski z Sambora. K. Niwicka z Bortnik. P. Pohorecka 
z Król Polskiego. Kolin Czyński z Paryża. 
Germann z Karslbadu. 
P. Nowiński z Leżajska. W. Melkowski z Ameryki. 
Dr. Jakubowski z Krakowa. Marya Włodek z Zbo- 
rawa. Dr. Czesnak z Stanisławowa. J, Himmelasbach 
z Zabłotca. Wład. Zabiełło z Paryża. 
Berlina. 
Opel z Wiednia. Fr. Schunn, 
z Monachium. Hr. Łubieńska z Przemyśla. P. Żmi- 
grodzcy z Kijowa. 


Artur 
E. Dąbrowski z Jaworowa. 


J. Franke z 
J. Handowski i A. 
J. Oskar v. Negrelli 


H. Frey z Saksonii. 


ENY — nk EROS OE ER OWO ym CTZPY ORO Z R LPA A BOT 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi. nie bierze 
też ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


R —RRLRbLL R 
Otwarty zastal we Lwowie, ul. Hetmańska I. 6 nad eu- 
kiernią Grossa £RSTARAT DENTYSTYCZNY 
składający się z kiku oddz.ałów w którym dentyści i den- 
tystki wykonuja: 
bolu, 
choroby dziąseł ı jamy ustnej. Dla prowincyi zaprowadzo- 
no te wygode, Że nadesłane pocztą pekniete, złamane itd. 
zęby sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotna pocztą, bez 
osobistego przyjazdu. — Instytut otwarty przez cały dzień, 


plombowanie, wyjmowanie zębów bez 
wstawianie sztucznych zębów. Tamże leczy sie 


ir. M. Wiktor i Bta L. Wiktor. 


naturalna szczawa alkaliczna. 


Lwów ż7 marca. (Z lzby handlowej). 
Akcye zs sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 


zł. m, k. 4lv— do 413 — Kolej Lwowsko-Ozern.-Jasska 
po 200 zł. w a. 239200 do 29500. Banku hipotecznego po 


mu0zł. w. a, 375 — do 334*—, Ak'ye garbarni w Rzeszo- 
. Tow, budowy wa- 
Banku dla handlu i 


Listy zastawne za 100 złr. Banku hipot galic. 


5 proc. losy w 50 lat z 10 proc. prem. 111.30 do 141 00 
4 i pół proc, los. w 50 lat 100. 
w 6U lat 96.50 do 97:20. Banku kraj 4 i pół proc los w 
61 lat 101 — do 10170. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98— do 9370. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 97.50 do 9820, 4 proc. los w 41 i pół latach 9750 
do 98'20, 4 proc. los w 66 lat 95'70 do 96:40. 


do 100:70, 4 proc. los 


Obtigi za 100 zł, Gal. tund. propinacyjnego 4 pre. 


98.20 do 9890. Bukowiuskiego fund. propin, 5 proc. 102 25 


o —— 


Kom Banku kraj. 5 proc. (LL emisyż) 102*00 do 
-— Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 


po 200 koron 9750 do 9420. Pożyczki kraj 6 proc. 104.00 
do ——. 4 proc z 1893 r Yi'30 do 9800, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 9430 do 95-00 


fiounsty. Dukat cesarski 563 do 567. Napoleon- 
Rubel rosyj- 
100 marek niemieckich 
BREE ABE W ZE NAN" 


Wiedeń 27 


marca. (Gielda towarowa ). 


Spirytus 18:—18'20. Natta galicyjska bez zmia- 
ny. Cukier 13:05—13 10. 


Berlin 27 marca. (Zamknięcie giełdy). Ban- 


knoty austryackie 16960. Spirytus 40'—, 


Paryż 27 marca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 10230. Mąka na miesiąc 
bieżący 43'25. 

Frankfurt 27 marca. (Woezorajsza giełda 
Kredyty austryackie 230-20; ko- 
alpiny 00000; disconto 


Wiedeń 27 marca. (Giełda zbożowa). Psze- 


nica na wiosnę 958—959, na maj-czerwiec 
922—923; żyto na wiosnę 8'01—8'02; kukuru- 
dza na maj-czerwiec 4'84—4-85; owies na wio- 


snę 605—606; owies na maj-czerwiec 0:00— 


000; rzepak na sierpień-wrzesień 12'20—12:30 ; 


olej rzepakowy 32—33. Tendencya mdła. Po- 


goda : pochmurno. 


Budapeszt 27 marca. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na marzec 10:40—1050; na kwiecień 
935—936, na maj 956—957, na październik 
852—853; żyto na marzec 798—801; kukuru- 
dza na maj 455—456; owies na marzeg 
5'82—5'83, rzepak na sierpień 1205—1215, Po- 
pyt na pszenicę dobry. Tendencya słaba. Po- 
goda: pochmurno. 


4 PRZEGLĄD = dnia 28 march 1899. 
Najbardziej czerwone i li m a 
IBIAŁĘ | p KNE R (El! O RERZALULULUU „waan Ihnatowicz 
: + kakrotnem madra _ Nłólk SO Eb. Mowew py a z lh 
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—— 


Sassów ! 


Sławne bibułki cygaretowe Massowskie przerabia na ksią- 
żeezki (do kręconych papierosów) oraz na tutkijcygaretowe 


wyłącznie sirma Q, MERUZ NIEMOJOWOK| se wowie 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


ybarna kawa pół kilo 75 ct. 5y- 
ryusz* ul, 3 Maja I 2 Lwów. 


W 


Ikończony słuchacz apronomiczny 
z kaucya, z dłuższą praktyka przy gospo- 
darstwie 1 lesie, poszukuje posady. Łaska- 
we zgłoszenia P. Winnicki, Lwów dworzec, 

Eaa a 1 7 RE: oke poleca po rajtanszych cenach 
„(Do najecia od 1 maja 4 pokojejpastę krajowa t. z. francuską 1 kg. 1.40. 
Chorążczyzna | 12 Mase woskowa 1 kl. 1.20. 

Maszyny Singera ręczne GdlLakieru bursztynowego Marxa 1 kg. 1.—. 
26 do 50. nożne od 27 do 65 złr. ratamijLakieru emaljowego do drzwi i okien 1 
po 4 złr. miesięcznie tylko z najlepszych| kg. 1.20 
fabryk chrześcijańskich. Ajentów nigdyjLakieru kolorowego China Glas 1 kg. 1.40 
nie wysyłam. proszę żądać cenniki. Jó-|Szczotki do troterowan'a dobre para 1.40. | 
zef Iwanicki. mechanik i specya- najlepsza 2 A 


0. T. Wincklera Syn 


we Lwowie Rynek 48 


n i 
lita, Ewów, Akademicka liez-|szczotki do zamiatania od 75 ct. do 1.50. 
ba 26. „ sukien „ 80 ct. do 3.—. 
"Gorzelnik rutynowany teoretycznie | + — » włosów „ 80 ct. do 3.—. 

i praktycznie wykształcony, z chlubnemi|Piórka do prochów „ 25 ct. do —%. 


świadectwami i rekomendacyą osób wyso- Trzepaczki 5 „ 15 ct. do —.45. 

ko postawionych w kraju, poszukuje po-|Farhy na krasanki I paczka —.3. | 

sady. Może przyjąć zajęcie kancelaryjnej „ do sukien "5 5 ct. i —.15. 

w wolnym czasie. Zgłoszenia do BierajKrochmal kremowy do firanek 1 pud. —.16. 

Plohna, Lwów pod Lublańczyk 100. Krochmal pszeniczay 1 kg. 28 i 40. I 
Młody ekonom, kawaler, z niższa szko- Mydło do prania 1 kg. 36. á 

łą rolniczą, z 10 letnią praktyka w gaspo| Cenniki darmo i optatnia. 


darstwie wzorowych, rołnych i mlecznych, 
obeznany z plantacyą cukrowych buraków, | | orena s: "ir, | 
poszukuje od 1 lipca br. posady na ordy-| 2 z "RR. 
narye A. B, poste restante Łańcut. 
Kancelarya adwokata Dr 
Aleksandra Kogalskiego od 24 
Marca 1699 przy ulicy Kosciuszki 16. 
"Sprzedam folwark oddalony o dwa 
kilometry od stacyi kolejowej Samhor, 7U 
morgów, najlepsza gleba, budynki gospo- = > Ę noa 
GRE dobre BiÓukalnago domu mie ma. AW Krakamis ka ay HALE 
Bliższa wiadomość J. B, Sambor, dom 'y-|SIEBO, Sedyka 1 ranczynskieg 
gra przemyska, parter. Pośrednictwo wy 7777777777 pzm 
kluczone. 


14 ubikacyj takża częściowo, obecnie 
lehal Kasyna Ziemiańskiego na biuro łab 
mieszkania, Kopernika 31 róg Osmaolihakich 

Pianino prawie nowe 260 i fortepian 
krótki czarny 130 sprzedam. Kubessa, Ka- 
rola Ludwika |. 7 U p. 

Poszukuję 


drzewostany 


smierekowe i sosnowe lub 
cale majątki z takimi lą 
sami. Zgłoszenia pisemne do 
Bióra dzienników Plohna we Lwo- 


wie pod 2. 1.000. 


Ulgę i radykalne wyleczenie 
znajdą osoby cierpiące na 


HEMOROIDY "38 


przez użycie Maści i Pigułek Dra Lebel 
w Paryżu. 


Chlewnia zarodowa Bortni- 
Ki, poczta i kolej w miejscu ma naj] ` 
sprzedaż prosieta 7 tygodn'owe pełnej 
krwi Jorksiiure. hnurki po 12 zł, 
łoszki po 10 zł. Zarząd dóbr. 


Do sprze 
w Żółkwi 


Ogród z parcelami hudowianemi w 
wyjątkowo  korzystnem położeniu 
nad rzeką w bezpośredniem pobli-, 
żu rynku. Obszar 1 morg. Zgło- 
szenia do Dyrekcyi żółkiewskiej 
Kasy zaliczkowej i cszczędności: 


Fabryka kapeluszy 
pod firma 


ANTONI KAFKA 
(przedtem A. Kozelonżek) we Lwowie vl. 
Hal'cka I. 4 (obok Katedry) poleca kape- 
lusze i cylindry własnego wyrobu w naj 
modniejszych kolorach i fasonach po naj 
przystepniejszych cenach. Kapelusze i ey- 
lindry z fabryki P. © Habiga w Wiedmiu 
kapełusze w rozmaitych kolorach po 5 zł 
zaś cylindry calkiem lekkie po 9 zł Ka 
pelusza „Loden* z fabryki A. Pichlera 
w Gracu, Chapeau-Claque atłasowe po 5 i 
8 zł, Cenniki na zadanie franco. I 
ï WEA eo WB 


Na sezon! 


Otrzymaliśmy właśnie transport i po- 
lecarny po cenach najn ższych 
Ragóżki kokosowe 
„zezotkowe i plecione w różnych viel- 
kościach, 
Ciiodniki kokosowe 
uhadniki z Lineleum 
Chodniki ceratowa 
w kilku szerokoscia h. 
Przedściólki z Linolaum 


«003-01005000 
Galicyjskie akcyjna 
Towarzystwo Handlowe 


Lwów, Jagiellońska I. 3. II. p. 
poleca 


Braci Kberhardtów 


znane i znakomite 


Przedściółki ceratowe 
w raamych deseniach i rozmiarach. 


Maty japets<ie 
na ściany i przed łóżka. 
Ugraty na stoły i meble 
wszystko bardzo gustowne i 
w wielkim wyborze 


oraz in e 


MASZYNY 


rolmicze 


po zniżonych cenach. ł 


Na święta! | 


Noże stołowe i deserowe, angielskie, nie- 
mieckie z Solingen i styryjskie: 

Noże do miesiw, ściski do szynek, korko- 
Gągi, botamos, blachy i formy do 
cianat, maszynki do migdałów, młynki du 
maku, maszynki do mięsa, sita włosien- * 
ne poczwórne, sita do maki, kociołki, 
rózgi i maszynki do bicia piany i t. p. 
poleca po cenach możliwie niskich 


Piotr Uhrząstowski 
handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry). 

Wacław Masłowski, 


Friedrich i Beacock 


Lwów ul. Hetmańska |. 4 
obok cukierni Wgo Grossa. 


ZM 


| 


» REPO G |. k i 

arasoi il 
paryskio, angielskie i wi*deńskiaj 
w najmodniejszych kolorach i wzo- 
rach od 3.50, fantazyjne ı koron- 
kowe od 56 złr, czarne od 3 złr , 
dziecinne i ogrodowe od 2 złr 
Towar świeży, najmodniejsze rącz- 
ki. Ceny fabryczne, wybór ol- 

brzymi. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Maryacki. róg (Hetmańskiej). 
Redaktor odpowiedzialny ; 


! lej i wa wszystkich innych kwięgarniach. 


Sztuka na czarne salonowe ubrania 10 — zlr. 


PŁUGI 


N0OODOOOOOODOOOOIOCOOCKZXX 


Karol Balłaban - 


handel towarów korzennych 
WE LWOWIE 


poleca 


Na | ta 
swój handel towarów korzennych, owoców południowych, 
win starych, zapewniając, że ogłoszone ceny konku- 


rencyjne, nie są wcale tańsze od cen w moim 
handla zwykle praktykowanych. 


X 


ER 


Pierwszorzędna krajowa fabryka wyrobów platerowanych i z chiń- 
skiego srebra 
pod firma 


JAKUBOWSKI I JARRA W KRAKOWIE 


Filia, Lwów, Rynek |. 37 
poleca po cenach bardzo przystępnych, znakomite wyroby swoje 
jakoto: łyżki stołowe, deserowe, do herbaty i kawy, noże, widelce 
stołowe i deserowe, łyżki półmiskowe, łyżki do clast i tortów, ko 
ziołki pod noże, nożyki do owoców w ozdobnych postumenrach, 
etażery do ciast i owoców w najnowszych i najpiękniejszych 
fasonach, w bardzo wielšim wyborze, cukiern:czki, tace, 
lichtarze, kandelabry i. t. p. 
Sprzęty kościelna jakoto; kielichy, monstrancye, lichtarze, lam- 


OODOGOOOOOOOOOOOOCKK. 


| 
| 


py, pająki, kadzielnice 1vp. zawsze na składzie w wielkim wyborze. , 


Przedmioty używane, przyjmuje do odnowienia i srebrzenia. 
Zlecenia z prowincyi wykonywa Odsprzedającym stosowny 
dokładnie i odwrotnie. opust; 
Cenniki illustrowane do dyspozycyt. 


Księgarnia Dra Wł. Mitkowskiego 
RAJ ITEEAJCOWIE 
poleca dzieła naukowe pedagoga REUSYNERA : 


NAJLEPSZA METODA 


pejłatwiejsza lo bardzo prędkiego a gruntownego nauczenia wię ję 
szyków obcych baz nauozyciela, x objaśnieniem wymowy i s Klu- 
orem na końcu każdego dzieła: 

Polske niemiecki, kurs wstępny, (Eleraeni Br 
| „Samouczek“ £? r Vetan, (Elęzaentarz) 


po 16, 30, 52 ct, I Mars 90 ct.. Jl kurs zł. 280, — kom- 
Í plet (oba kursy zł, 8'—. 
is Polshu-francuaki, | kars 13 zeszytów. II kurs 24 
„Samouczek zeszytów, gramatyka polsko fraucuska 10 zeszytów po 22 
i " 
| „Samouczek komplet za. 262. f b 
Do nabycia takża w księgarniach: Leona Bodeka we 
Lwowie, F'. Westu w Brodach, Kubaczka i Lange w Bia- 


— ma m M 


et. każdy. 


——— 


Wysyłka sukná tylko dla prywatnych 


| złr. 2.80 z dobrej l 

: złr. 310 z debrej dziwe 
Sztuka długości 3-10 | zr. 450 z dobrej pran J 
mir, dostateczna ua | złr. 7:50 z lepszej wełny 
cale ubranie męskie, | 2 870 z !opszej Š 


złr. 10:50 z najlepszej 
| złr. 1240 z angielakiej 
13.95 z kamgarnu 
Materyr na zarzutki od złr. 3:26 i 
wyżej zą metr Laden w pięknych kolirach za sztukę zlr. 6.— i 995 Peruvienne 
i Doskings, materye na mundury dla urzędników państwowych i kolej., ną sutany i 
dla sędziów najlepsze kamgarny i szewioty jakoteż materye na uniformy dla straży 
skarb. i żandarmów etc. rozsyła po cenach fa 'rycznych, znany jako rzetelny FA 

BRYCZNY SKŁAD SUKNA 
KIESEŁ-ANIHOF iu Brünn. 

Próbki gratis i franco Pod gwarancyą te same gatunki —  Przestroga. Szan Pu- 
bliczaość powinna szczególnie na to uważać, żę materye wprost z fabryki sprowa- 
ej kosztują aniżeli zamówione przez bandel pośredni. — Firma 
f w Bernie wysyła wszystkie materya po fabrycznych cenach 


ODA a: w choro- 

.GRANDE-GRNLE" niach. dak, nai 
fi ANS 

CELESTIN 


z wych w dnie i cu- 
p Nej 
są Od T dz M 
pO pt 14 157% 


kosztuje tylko | owezej. 


złr. 


krzycy. 

Grande - Grille: 
w kolkach watrohia- 
nych i kamykach żół- 
ciowych, w zastojach 
w zakresie: Organów 
jamy brzusznej 


Sporządzana pod kontrolą Konmisyi 
przemysłowej Towarzystwu lekar- 
skiego. 

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 
pod firma: 
K. RZĄCY i CHMURSKIEGO w Krakowie. 
Skład dla Lwowa, »pteka J, Wewiórskiego. 


a . 
Spokojnie zasypiam 
będąc nadzwyczaj zadowoloną z zakupna 
rękawiczek (á guziki 110). Poń- 
czech dla siebie i dzeci. Wełoników od 
j 50 ct., fartuszków od 90 ct i skarpetek 

dla męża w handlu 


K. Domaina 


ul, Haliuka l. 8 Lwow. 


| ANAS í 
„BAŁŁABANOWKA-* 
szysta, żytnia, stara wódka, — bsz eukru, bez anyża 
poleca handel 
KAROLA BAŁŁŁABANA 
we Lwowie. 
6-kilowa skrzynoozka pocatowa, 2 butelek litrowych. 


HERA arek na wie 


AM, 


Najnowszy Najlepszy 


Barwik na włosy 
E. Linka, 


dhem ani w parni nie schodzi. Cena xl 2.50 i 150, poumę Ż0 nt. więcej. En LINK 
spocyniisia w fryzowaniu i farbowanin wł=0%, Wiedeń I: 
ubaburgeriiraaco O Świadectwa | uxzanią sz do przeglądnięcja. Prnazokta 
gł KRACZEJ rabat. j 


tis | france. Odaprzedającym 
Papier s fabryki Czorlaiakiej, 


I 
F 


Polsko:angielski I kurs zł. 1712, II kurs zł. 188, | ~ 


| 


i 


| 
| 


| Leśnictwo Zas 


(o. p. Zassów stacja koiei i telegr. Czarna) — wysyła z 


nasiona leśne: 


i unt -„„ | Za I funt 

Nazwa | i szaj U Nazwa | zise - 
złr. ct. ztr. et. 

| | 

Joala Pinus abias A |a pr 20 | Grab Carp'nus bet. $ | — 20 
Linda Pinus cembra 208 — — 30 Iglieznia Gleditschią 3 FPS 25 
Sosna pospolita P. silvestris |75 pr. 1 80 Jaslon Fraxinus excel A — 15 
czarna P Austriaca 80 pr. 1 20 Jawor Acer pseudopl. N — | 3 
ameryk. P, strobus « 4.25 pr. 3 | 20 , Klon Acer platano d = — 25 
Modrzew P. larix 45 pr. | 1 | — | Olena czarna Alnus gl. , | 5 > 35 
Świerk P. picea . « 180 pr. | — | 60 | „ biała Alnus incana | a 1 < 
Akacja Robinia po. . la. — 30 Orzech ezarny Juglaus nigra | £ = 25 
Bak Fagus silvestris H — 25 | Wiąz Ulmus camp. : = = 30 
Brzoza Betula alha . .JaSa] — 25 | Żarnowiec Spartium s =- 40 
Dab Quercus pednne 2.58 = f Jabłka zlarnówki £ 1 — 
Giłóg Crataegus mon. GR = 15 | uruszki ziarnówki b Å 1 | 50 


Cennik Sadzonek leśnych, Drzew parkowych Hiirzewów ozdobnych i Roślin 


pnących przesyła darmo i opłatnie Zarząd leśny Zassów pod 


Torona WHRRĄ 


Dla mniedokrewnych., cierpiących na żolądek 
i rekonwalesceniów znakomity w swych skutkach 


Porter Żywiecki 


polecony przez powagi lekarskie otrzymać można we wszystkich 
handlach delikatesów i pierwszorzędnych restauracyach, oraz 
w głównym skłudzie piwa browaru arcyksięcia Karola Stefana 
wŻZywcu, We Lwawie ul. Nyksiuska I. 38, telefon ur. 372, gdzie 
też atesta lekarskie oglądać mozna. Oprócz porteru, skład do- 
starcze: „ile* na sposób angielski, piwo marcowe, eksportowe, 
cesarskie, leżak, tak w butelkach, jakoteż w syfonach 5-litro- 
wych i w beczkach Dosiawa do dom u. 


Ostrzeżenie. 


Ostrzegam każdego, komu na tem zależy, że żadnych 
wekslów z podpisem mojej żony, Heleny hr. Tarnowskiej 
w obiegu nie m:, a jeżeli jakie są, to wszystkie fałszywe i 
takich płacić nie będę. 


Byszów 20 marca 1899. 
Nniluaz hr. Tarnowski. 


Najstarsza masarska firma » Gaiicyi. 


Franciszka Underki Ojca 


Lwów, ul. Krakowska 5. 


Przy zbliżających się Świętach Wielkanocnych 
została obficie zaopatrzona we wszelki wyborne i świeże 


WĘDLINY 


i poleca Szanownej P, T. Publiczności po ce- 

nach przystępnych. — Na prowincyę wysył- 

ki załatwiam odwrotną pocztą z wszelką do- 
kładnością, 


Doskonały na nasienie 


groch Vietorya biały 


sy sukna takowej po bajecznie ni- 
skich cenach. By rychło wyspr.edać 
| rozsyłam za wynagrodzeniem 
pracy robotników 
a miasowicie za 
tylko I złr. 25 cnt. 
metr 3 

prawdziwego  berneńskiego 
sukna z delikatnej owczej 
wełny, gwarantowany, mnie- 
skazitelny, nicazkodzony to- 

war 130 em. szeroki. 
Trzy metry wystarczą na kompletne 
ubranie me/kie wiosenne lub letnie. Na 


Drzewka 


owotowe 


Wielki pożar ' 


jednej be-neùskiej fabryki sokna dał 


we owsa i jęczmiona, kwiaty wa- 
zonowe w paczkach i kwitnące: Azalie i 
Kamelie 70—120 ct, Cinerarie, Primolki i 
Cyklamki 15—30 ct. Cebule: Begonii Glo- 
zinii, Georginie pojedyńcze, Lilipuy i 
kaktusowe 10—25 ct. na później róże, 
rośliny dywanowe kwiatów let- 
nich i t, p. ofaruje Ogrod w Luby- 
czy Królewskiej, poczta i sta- 
cya kol. w iniejscn. 


składzie sa wszystkie kolory, gładkie | Proszę zażądać cenników. 
lub w desrniach. Sztuczka najlep- | —— Wo WRŻRŻ m | 
szej kamgarnonej matferyi, | 

czarnej lub sinej tylko 2 złr. za y 

SES pea maa enr ognac 

Próbki z powodu miskiej ceny YQ 

nie mogą być wydawane. Niepodobają- Stary AU 
cy się towar zostaje przyjętym napo- E A 
wrót Zwracam uwagę, w interesi’ |z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 


wszystkich czytelników, by zamówienia 
jak najrychlej przysłać, gdyż od 
niepamiętnycii czasów nie było 
tak d brej sposobności, 'ak świetne 
materye po takich cenach dostać i ni- 
gdy już nie będzie. 

Zamówienia przysyłać należy : 


M. Feith, Wien II/3 


Taborstrasse M. R. 


80 cent. Boneidy ut Merti właściciel 


PIEGI 


plamy na twarzy i inne nieczystości 

skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 

i nie wróca wiecej po użyciu Dra 

CH rfstaff = znakomitej nieszkodliwej 

Ambrstr: mar. Prawdziwe tylko 

w zielono-pakowanych słoikach szklan- 
nych po 80 ct: 

Skład główny dla LWOWA: Apteka 
pod srehrnym orłem Z 
w KRAKOWIE: apteka W. Medy- 
k» i npt. E. tfbiiera, Leona 
Solis apt. w trodach. 


g~ Na 


PIKLINGI aztuka 6 et. 

ZNAKOMITE szproty. 

ŚLEDZIE holenderskie para 13 ct. 
MARYNOWANE śledzie sztuka 10i 12ct 
ŁOSOSIOWE śledzie wędzone szt 16 ct 
BAŁTYCKIE śledzie sztuka 12 ct 
MOSKALE sztuka 3 ct. 

SARDYNKI pudełko po 14, 28, 18, 36 


| 


Nm" Śwętal 


80 i 150. 
GRZYBY prześliczne litewskie pół kl. 180. 5 
POMIDORY znakomite na zupę szt. 2 i 3 do zapuszczania pedłóg i posadzek. 


KAWIOR prawdziwy astrahanski 1 deko „akier alejno bursztynowy 
„Fritzego* nadzwyczaj trwały. 
Giazura bnraztynowa 
„Marxa“ bardzo trwała. 
M asa francuska prawdziwa 
„Schneidra*. 
Masę woskową własnego 
wyrobu. 
Wosk praedzi *y do nacieranią 
Bzezotui do (froterovumiu 
z ciężarem i zwykłe. 
Sukno do froterowania. 
Aparaia do czyszczenia dywanów. 


Wszelkie inne artykuły 


dla potrzeb domowych polecają 
najtaniej 


Fried'ich i Saacock 


12 ct 

BRYNDZA liptawska znakomita pół kilo 
82 ct. 

SER cieszyński znakomity pół kil. 48 ct. 

EMENTALSKI SER znskomity pół kilo 
80 ct. 

IMPERIAL jedna cegiełka 16 ct. 

MASŁO znakomite do potraw pół kilo 
48 cte 

STOŁOWE MASŁO codzień świeże pół 
kila 68 ct 

MASŁO ze słodkiej 
pół kiła 80 et. 


poleca handel korzenny 


Leonarda $oleckiego 


we Lwowie 


ulica Batorego liczba 2 
"Drukarnia Na 


śmietauy deserowe) 


|karłowe i wysokopien*e krzewy owo- 
cowe szlachetne ziemianki nasienne, no-i 


pierwszej jakości opłatnie -4 butelki za 6 zł. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złe! 


dóbr, zamek Golitsch przy Genobitz, Styrya. 


muckeran | 


Lwów ul, Hetmańska l. 4. i 


. T : opłatnia i darmo. 
N ilaw = Lwów Hotel Georga. 


SOW 
a zaliczką niżej podane 


Czarną. 


"= Ryt: 
Na święta! 

najwyborniejsze ciasta domowe ja- 

koteż znane powszechnie wędliny, 

bulion i t. p. dostarcza po umiar- 

kowanych cenach na zamówienia 

(Zarząd dworu Putiatycze, poczta 
i stacya Sądowa Wisznia 


li 
Dla Pan 
najmodniejsze żaboty, 
szaliki, kołnierze mankiety, półkoszulki, 
ponczochy, chusteczki, rekawiczki, paski, 
grzebyki, żelazka, spilki rogowe i szyld- 
kretowe, woalki fraucuskić, gorsety pa- 
„ryskie, parasolki i deszczochrony we wiel= 
kim wyborze towary najmodniejsze, ceny 
fabryczne. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plao Maryacki 8. 
(róg Hetmańskiej). 


Skład Płócien Korczyńskich ~ 
we Lwowie Halicka 16. 
poleca 
wyroby bawełniane oraz płó- 
cienka kolorowe. 


Nalo 


palasze i szpady 
do szermierki 


model „Santelli“ 
do nabycia tylko u firmy 


J. Calderoni 


zakład mundurowania PP. Ofice- 
rów i Urzędników we Lwowie 
ul. Kopernika 9. 
Jedyny i wyłączny skład wszel- 
kiego rodzaju włoskich przyborów 
szermierczych. 


————uiecG | 
Leśniczy 
jegzaminowany, Z długoletnią praktyką 
poszukuje zaraz posady Lieśniciy restante 

Krzywcze nad Dniestrem. 


Reforma sądowa 


miesięcznik poświecony nowym ustawom 
procesowym, zalecona okóln kami Wys. 
Prezydyów ck. wyższege Sadu krajowego 
w Krakowie z 27 lutego 1897 L. 1667, 
we Lwowie z 17 marca 1897 l, 745 i 
Wys ck. Naflprokuratoryi Państwa we 
Lwowie z 22 marca 1897 L, rozpoczęła 
trz-ci rok istnien a. Program rozprawy m 
dziedziny nowych ustaw procesowych, 
praktyka sądowa, ro:porządzenia ministe- 
ryałne w przekladzie polskim. Roc”na pre- 
numerata 2 złr 23 ct, półrocrna 1 złr. 
23 et. Admin stracya twW*w Karka: 
«m 5. Celem uregulowania nakładu pażą- 
dane wczesne zamówienia kartą korrespon: 
dencyjna. 


kokardy, krawatki, 


~ — = m E 
Kościeln 
świece woskowa, pasehały, 
jgtnczki, kwiaty do świec, 


świece Apollo 
poleca najtaniej 


tab yka świec 
I FRYDERYKA 


 SCHUBUTRA 


Łwów, Rynek 1. 45. , 


| 


pa—an 


Na siew wiəsənny! 
Duży groch Victoria 10 zł. 50 ot. 
Pszentca jara Bursztynka 10.50. 
Pszenica jara brała 10.50. 
Jęczm'eń Hanm-Psadigróa 9 złr. 
lOwies Kacarek Duppawski 9 zir. 


- Qwles Probstajski © zł. 


‘licząc za każde 100 klg. netto wa” 
gi wraz z wurkiem. 
Zarząd dóbr KKamionka* 
Lipnik poozta, stacya kolejowa 
w miejscu. 


ogrodniczy 


Zakład 


istniejący od raku 1804 przy ulicy Sadow- 

nickiej I 81 i skład Nanion i roślin 

przy plzcu Maryackim |. 3 obok Hotelu 
Georga 


M. Walińskiego i T. Kaczyńskiego 


poleca na sezon wiosenny wszelkie mA- 

aiona gospodarakkta, warzywne 

Ji awłatowe tylko wypróhowanej do- 

broci i odimian z gwarancyą sily kiełko- 

wania i po cenach znacznie niższych 
coa firm obcych. 

Na łaskawe zlecania wysyłamy canni « 


$ 
j 


l 


4 


